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Radjoamatorzy i sieć stacyj miejscowych
W ślad za 'Europą zachodnią i w schodnią z pew- 

neui opóźnieniem  i w Polsce zaczyna w yrastać siec ■ 
stacyj nadaw czych. Z niekłam anym  zapałem  i dresz­
czem gorączki spekulacyjnej przyjm uje próby stacji 
m iejscow ej lokalny przem ysł i handel rad jofon iczn y, 
nieco zmizerou any przez długie i cierpliw e w yczeki­
wanie.

Znacznie m niejsze zachwyty obserw uje się po­
śród radjoam atorów , v. szczególności tych, którzy 
um iłowali w; radjo możność. obcow ania z /d a lek im  
iś z e ro k im  światem , których kultura ogólnoludzka 
i życie w ielkich i m ałych narodów i krajów  pociąga 
często w ięcej, niż może lekkostrauna i zdrowa pro­
dukcja lokalna.

Po pierw szych próbach, które zwykle wbudzają 
wielkie zainteresowanie, uzupełniające brak osobiste­
go dośw iadczenia w odbiorze stacyj lokalnych, szybko 
wraca dążenie do w yjścia  po za ciasne granice włas-,' 
nego miasta i tu ̂  spotyka radjoam atora niem iła n ie­
spodzianka'. Silna stacja -rruejscowa, ustawiona, w  do­
datku obok samego miasta, szeroką zasłoną kryje 
przed nim olbrzym ie pasmo fal. Dotychczas czułe

i dąść [Selektywne odbiorniki nie m ogą w yelim ino­
wać stacji m iejścow ej na przestrzeni kilkuset m etrów 
d ługości fali. Masa listów , pełnych oburzenia przy­

c h o d z i  'do biura stacji nadawczej. K ierownictw o 
stacji, jak zawszTe! od stworzenia jeżeli nie świata, 
tm radjofon ji, odpow iada, że to odbiorniki am atorskie 
są m ało selektywne, a pan N., zam ieszkały przy u licy 
tej lub ow ej, z łatwością elim inuje stację 'm ie jscow ą  
na odbiornik Euperheterodynowy.

Nie łatwo, oczyw iście, iść za tą radą skrom nem u 
am atorowi w biednej Polsce, jeżeli w  bogatej Am e­
ryce zaledwie 3 procent radjoam atorów  może zdobyć 
Się na superheterodynę. B iedny am ator jednak nie 
może p o g o d z i*  si-ę z gwałtem , iaadanym jego prawu 
wolnego w yboru audycji ż;e świata i zaczyna się go­
rączkowa przeróbka odbiorników  i poszukiw anie no­
w ych selektyw nych układów .

W  złorzeczeniach pod adresem  nieubłaganie ry ­
czącej stacji m iejscow ej radjoam ator nie powinien 
jednak zapom inać o społeczno-w ychow aw czej stronie 
radjofonji. Tylko stacja m iejscow a daje m ożność rzu­
cenia w szerokie m aśy popularnej wiedzy i sztuki



Tylko stacja m iejscow a inożó.' być -Sjłueluma na tani. 
latwjR i w ygodny w użyc.iu Sclb iom ik  kryształkowy 
nie w ym agający J>aterji i lanip. Aczkolw iek doi^eli- 
czasi społei zn,<5!-wycho\vaw cze znaczenia radjofanji 
rzadko tylko Było głów ną pobudką przy rozbudowie 
sieciftstacyj .nadawczych, to jednak obecnie jest to 
szeroko uwzględniane przy układaniu program ów 
radjofoniczn j cli. Nic uwzględniać tego i nie godzić 
się z rozbudow ą sieci staryj m iejscow ych, nie może 
żaden .radjoamator.

Zresztą każdy radjoaniato.r może znaleźć dla sie- 
bie^środki pocieszenia w nowej sytuacji Nie jest zbyt 
trudno przerobić dobry odbiornik rezonansów y na 
superhetcrod} nę przez dodanie jednej lam pki, słu­
żącej jednocześnie jako oscylator i m odulator. Bar­
dziej dośw iadczony am ator może również Mapujecie 
wydeptane i zapchanefsćieżki fal broadcfSstingowych 
i wywtędrować w dziedzinę fal najkrótszych poniżej 
1-00 metrów Przy .pom ocy 2-lam pow egp odbiornika 
może on tanw obcow ać z< wszyst.kiemi literalnie czę­
ściami. 'vśvi lata. Bardzo korzystnie w tym Celu je*ę:t 
ow ładnąć M orse‘em — nie jest to #n i zibyt 4$ugiH  ani 
trudne, lecz nie bfak tam i dobrej telefonji ze w szyst­
kich w iększych krajów Spotka on i tani, oczywiście, 
sw oją  staó-ję m iejscow ą na jej harm onicznych, lecz 
.juz w postaci zupełnie skrom nej i czystej, bez prze­
szkód ze strony są^adów i wiyjcia autodyn.

Odbiór „fal krótkich |w j klytf szybko zad ięca  ani£r 
tetra do w łasnych prób nadawania. ' Ctpzciaż ustawa 
nasza w dziedzinie am atorska 'go nadawania już jirz> 
samem przjjścłiu najrewiat była zupełnie praestarza- 
3ą$traktując to nadawanie jako coś nielegalnego^sa- 
nlp życie oraz zdrowe poglądy na obronę państwa

szybko przeszły nad nią dojjporządku dziennegu. Obec­
nie w ładze'-rządowe, a w szczególności w ojskow e, sta­
rają się ^popierać i zachęcać nadawanie am atorskie 
i wszystkie radjokluby dążą tl.tfpjtworzenia sekcyj na­
daw czycli am atorskich. Koszta założenia niew ielkiej 
stacyjki nadaw ćźej nie przew yższają ceny dobrego 
odbiornika, a na falach krótkich kilkadziesiąt lub 
nawet kilkanaście wattów wystarczy często dla prze­
zwyciężenia nawet olbrzym ich  przestrzeni. Szerokie 
i ciekawie pole stoi w tej dziedzin ie-otw orem , nawet 
am atorow i ze skroipnem i -środkami.

Z drugiej s t r o n ik ie m w n ic tw o  staćyj m iejsco­
wych nie jiow inno wrotfo traktować żądania radjo- 
amatorów', rfiby dać im ocl czasu do czasu m ożność 
w ygodnego nasłuchu stącyj dalekich w drodze w cześ­
niejszego ukończenia programów- w ieczorow ych 
w jednym  lub d w óch  dniach tygodnii#  W ychow anie 
•techniczne m łodzież^  polskiej jest w najwyższym  
d op n iu  zaniedbane. W  żadnym  razie nie w olno ha­
m ować zdrow ego i m ającego wielką, przyszłość dąże­
nia do sam okształcenia w rad jotechniće w śród m io­
dzie:®-. P-opiera się je system atycznie w słynnych 
z. rozwoju radjoańiatorstw a k ra ja ch ,, takich jak Sta­
ny Zjednoczone, A nglja  i Francja, oraz-w  śzeregu in ­
nych kultu.ralnńfjszych państwacli. Nie trzeba zapo- 
minaćEiłe w ielka rzeiśża radjoam atorska sw oją pracą 
i działalnością długo przed powstaniem  stacji m ie j­
scow ej jirzyigotowuje szeroki i podatnySgjrunt dla jej 
ow ocnej pracy przez szerzenie zihtjonfości rad jofon ji 
i rad jotechnik i w szerokich sferach. Radjoainatoram  
więc również należą się pewne względy i wdzięczność 
ze strony stacyj nadawczych.

Dr. Bohdan Lipiński.

Odbiornik Hoyta
Układ H oyta jest naogół mato 

znany w Europie. Posiada on je ­
dnak tak wielkie zalety, ż e ‘ zaśłu- 
gu je .u a  w ielką uwagę ze strony a- 
m atorów, w szczególności m ieszka­
jących  w w ielbiem  m ieście z jego 
p rz^ zkodam r.elek tryczn em i i o l­
brzym ią ilością odbiorników ' anto- 
dyno wych.

Główne zalety tego odbiornika 
są następujące: Bardzo wielka [se­
lektyw ność, jtrzewjyższająca nieco 
neutrodynę, w ysoka czułość, pro- 
stota w jstrójen iu  i n iew rażliw ość 
na jiojernnosdj ręki. Odbiornik ten 
nie prom ieniu jdsw  antenę,.:ą--więc 
nie p izeszkadzaS ąsiedn im  odbior- 
tnikofn, jest bardzo stały i pewnytw 
|pdbiorze i zupełnie w olny od znie­
kształcenia w w ysokiej częstotli­
w ości, co tak w'ybitnie cechuje 
z-w 5 kle odbiorniki ‘eżonansowe.

Typow'ą jego c^echą jest sposób 
połączeń drugiej i trzeciej '.lampki. 
.Test 011 zupełnie sw oisty i niepodek 
bny do zadniego innego układu. —
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Przypom inając nieco układ tak 
zwany „pusli-pulk ' w gagfgSIwaniu 
do w ysokiej częstotliw ości, różni 
•sięą jednak i od niego. Jednem sło­
wem, jest on zupełnie swoisty.

■Cewka antenowa jesi^-zupelnie 
luźno sprzężona z eewKą obwodu 
w tórnego i jest aperjodyczna. Dla 
fal krótszych 200—050 metrów po­
siada ona 0 zw ojów  drutu ol|rodni- 
c n y  m m . naw iniętych na cy lin ­
drze. z Papy o średnicy 7,5 cm. — 
Cew ka obw odu wtórnego jest naw i­
nięta na tym samym*, cylindrze, 
tym sam ym  drutem i posiada 00 
zw ojów . Przy użyciu  dobrego kon- 
.olemsatora 50'0 cm. dostraja się ona 
sw obodnie -do stacji o długości fali 
180—075 m etrów , a więc obejm uje 
wszystkie stacje na falach krót­
szych.

l a k  w id z im y ,  cały odb iornik  z 
wyjątki?Pn cew ki a n ten o w e j  ni 
g dzie  nie jesuspołączony elektrycz  
nie z.;z-iemią. P o łą czen ie  takie  jest  
w nim  zupełn ie  zbyteczne w obec

niew rażliw ości układu n a  jiojem - 
lidść ręki i brak jego w pływ a bar­
dzo korzystnie na zwmlnienie-' od 
szm erów, w yw oływ anych  przez tak 
zw ane" błąkające się prądy, których 
tak dużo p p ia d a  każde wielkie ze­
lektryfikow ane m iasto. Z tego sa­
mego pow odu odbiornik  ten j?%t 
w olny 'ęd szm erów, jiow odow a- 
nycli proez instalacje elektryczne 
stałego i zm iennego prądu, o ile o- 
rzywiś.cje nioii-jest ustaw iony zbyt 
blisko przewodów elektrycznych, 
nieopancerzonyclr.

WlaŚGiwa cewka układu Hoyta 
posiada dwa uzwojenia,, pierwotne 
i wtórne. !tj/wojeni-e pierw-otne 
składa się z 12 zwojów drutu 0,8 
t r o i  naw iniętych na śfodkow-ej 
czesęi cylindra o średnicy 7,5 cm. 
U żw ojenie -wtórne składa się z 2 
czętjgi po 32;zwojów w każdej, naw i­
niętych z obydw óch  stron uzw oje­
nia pierwotnego w jednym  kierun­
ku, tak jak gdyby druga cześil u- 
zwojenia - była dalszym ciągiem



pierwszej. Obydwie połow y pow in­
ny być zupełnie asymetryczne-. W 
pobliżu zewnętrznego końca jedne­
go uzw ojenia um ieszczam y rotór, 
obracający się swobodnie \vewnątr7 
c\ linclra.

Zewnętrzne kdńce obydw óch pttf~ 
lóuek  uzwojeni.^ wtórnego są po­
łączone ze sobą i łiezpośiffidnio z 
włóknem  lam py, om ija jąc konden- 
sak>r obrotow y . D ośrodkow y k o ­
niec jednej połow y uzwmjenia nr/.wł 
cliodzi na je-deń zacisk kondensato- 
ra obrotow ego oraz na siatkę lam - 
pki A, którą przeznaczam y‘d la  po­
silania w w ysokiej częstotliwości. 
D ośrodkowy koniec' drugiej połowy 
uzwojęiria lą^zy E ię z drugim  ża- 
eiski-em kondensatora, 500 cm. oraz- 
siatką drugiej lam pki B w zw y­
kłym układzie audjonow ym , czyli 
przez kondensator siatkow y 300 cm 
z oporeinjfpdpływowym ^Ęin& góm y. 
Od płytki lam pki A  idzie p o łą cze ­
nie do zapisku rotopa, który ,jak pi- 
sSnSrtrBw yi?ey? jeśt unWSssSbzony 
wewnątrz cylindra wr pobliżu au- 
djonow ej połow y uzw ojenia wtór­
nego. Rotor jest naw inięty na krot- 
k im lcylindrze o Siakiej średnicy, 
aby mógł sw obodnie obracać się 
wewnątrz cylindra główńegjo, czyli 
statora. Drugi "zacisk rotora łączy 
Się bezpośrednio % +  -40 V.

Sposób działania tego układu 
jest następujący: słabo prądy ant.e- 
nou <■ w pierw szej lam'pce ulegają 
w zwykły" spos6b.iposile.niu. W  ob­
wodzie "anodow ym tej lam pki znaj­
duje się pierwotne uzw ojenie stro­
jonego transformatora, w ysokiej 
częstotliwo^śPi, w którym  wtórne u- 
zwojanie jest połączone rów nocze­
śnie z lam pkam i A i B. Zmienne 
prądy indukow ane przez pierwotne

uzwojenie w yw ołu ją  na końcach 
cewki uzw ojenia w tórnego rytm i­
czne zm iany napięcia o rożnym  
znaku, czyli, jak  m ów im y, o -od­
m iennej Jazie. Ponieważ obydwa 
końce cew ki są połączone!1 każdy z 
siatkąHinnej lam py, w ięc w tym,*' 
czasie, k iedy lampka A otrzym uje 
naprzykład ujem ną fazę drgania i 
posila, .gto, siatka lam pki B, dolą- 

B zona  do drugiego kojtca cewki w 
układzie detekcyjnym , jeśt zajetar 
detekcją pozytyw nej części diyga- 
uia.' Lam pka A w obec tego zajm u­
je się wyłącznie posilaniem  di'gań, 
gdyjJ lam pka B głów nie ich detek­
cją. Praw idłow e, nie.:zniekształco­
ne przez dntekcję drgania obwodu 
anodow ego la m p k i'A  sh iżą 'za -p o ­
średnictw em  rotora do w zm ocnie­
nia drgań w czyści ąudjonow ęj 
cewki jeszcze przed ichj-idetokcją. 

i-Zewnętrznie zjaw isko to przypo­
m ina  zwykłe dzialanieirsp,rzężenia 

.^wrotnego, lecz oddanie rad jofon ji 
jest bez porównani a.lepsze a selek­
tyw ność odbioru  znajfiznie więjksza.

Od anody lampki audjanow ej B 
idzie połączenie bezpośrednio na 
pierwotne uzwojenie- transform a­
tora niskiej częstotliw ości. W obec 
tego, żc obw ód anodow y tej lam pki 
nie iśiuży w ceJacli 'osiągnięcia- 
sprzężenia zwrotnego, zw ykły kon ­
densator na pierwotnem  uzw ojeniu 
transform atora może być zupełnie 
ópuśzczony, lub w każdym- razi'ęjj 
p ogad a ć tylko n iew ielką pojem ­
ność, a m ianow icie koło 500 cm. — 
Praw idłow ość oraz czysfosa odda­
nia tonów na tem tylko zyskuje. 
Pozatem pozostała część posilania 
w niskiej częstptliw ośoj niczem  się 
nie różni ł o c I zwykłego dobrego 
uk łada

Potencjom etr w obwodzie ‘Wtorki 
nym  pierw szej lam pki nie wwmaga 
częstej regu lacji; Potencja ł 'siatko­
wy ustawia się w ten sposób, aby 
głów na regmbfćja, jiłj" -odbioru ójd- 
bywała się w' obwodzie w spójnymi 
drugiej i trzeciej lampki. 
tpjStrojenie odbiornika jest-naogoł 

,łatw e i pr&ypada. g łów n ie -n a  kon- 
densatar K 3.’orąz rotor. Rucny le- 
gofcośtatniego praw ie zupełnie ijS  
w-pływają na 'strojenie, a tylko na 
siłę odbioru. W obec bardzo w iel­
kiej selektywmcjsci układu żupełn&> 
niezbędne jes-t‘'zaopatrzenie k o n ­
densatora K ’2 w skalę z ruchem  
lńikronfetiwcznyin. Dokładne do­
strojenie kondensatora KI podnosi 
Silnie czułość odhioru.

Próby tego odbiornika w Pozna­
niu w Iśródm icściu  dały wyniki 
bardzo dobre. W szystkie europej­
skie stacje były w porze w ieczor­
nej zupełnie dobrze słyszalne. Sta­
cje najfalacji dłuższych wyraźnie i 
czysto słyszalne nawet w południe, 
lak rów nież kolo tuzina st-acyj ńa 
falacltkrótszYch. W pływ  m iejskich 
prze,szkód elektrycznych, jak jra m - 
w ajów , autom obili i elektrowni był 

Aąpigół bardzo nieznaczny.
Dla fal dłuższych 800—2000 m e­

trów' cewka antenowa pow inna po- 
siadae<&75 zwojów', ć£wka obw odu 
wtórnego 220 zwojów'. Lewka speS? 
cjałna H oyta posiada pierwotne u 
zwojenie 75 zw ojów , znajdujące się 
między5 dwóljha cew kam i pó  120 
zw ojów , stanow iących razom uzwo­
jenie wtórne. W  charakterze roto- 
lfSjest niew ielka cewmczka 100 zw o­
jów  naw inięta en masse i ustaw io­
na ruchom o w pobliżu audjonow ej 
połow y uzwojenia wtórnogo-.L
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. ■ posilaniu oporowem
W śród am atorów  bardzo szero­

ko rozpow szechnione jest zdanie, 
że posilacz oporow y nie w nosi ża­
dnych zniekształceń w reprodukcji 
m uzyki i głosu U -ra d jo fo n  j;i: — 
Twierdzenie to jednak jejśtgścisłe 
tylko w stosunku do racjonalnie 
zbudowanego posilacza oporowego. 
Lee£ nawet i w tym  w ypadku nie 
otrzym ujem y zupełnie* dokładnej 
reprodukcji 'tonów. Za pomocą, je ­
dnak racjonalnej konstrukcji posi­
lacza m ożem y nie.równomierność 
posilania poszczególnych tonów 
doprow adzić do tak m ałego stop­
nia, żeby tę n ierów n om iern a^  u- 
cłio ludzkie z trudnością  tylko od ­
czuwało.

F iz jo łog ja  uczj nas, że norm al­
ne ucho ludzkie podchw ytu je róż­
nicę w natężeniu poszcreg'ólnych 
tonów, kiedy przekracza ona 10 
procent'. W obec t ^ p  w konstruk­
cji posilacza niskiej częstotliw ości 
m usim j dążyc^do tego, żeby posi­
lanie najniższego, obranego przez 
nalgtonu, nie było w ięcej, ni z o 10 
procenl słabsze od najwyższego 
tonu.

Najlepsze istniejące transfor­
m atory niskiej ćzSś|otli\\«ści są 
bardzo dalekie od tego ideału. — 
W s z y tk i  e one przeważnie' słabo 
posila ją  drgania akustyczne o c z £  
stotliw oścj poniżej 250—300 drgań 
wbrew Szumnym twierdzeniom  
firm , w ytw arzających  je.

Typow y posilacz niskiej często­
tliw ości w idzim y na «rys. 1. W ob­
wodzie anodow ym  każdej lampki 
w idzim y opór, na rys. OA, przez 
który Krzepły w a prąd anodowy. 
Jest on dostpśdwany do oporu  we­
wnętrznego obsługiw anej przez nie­
go lam pki oraz napięcia baterji 

.anodowej.
Płytka każdej lam pki jest po­

łączona z siatką następnej za po- 
lttócą kondensatora K, który służy

do przeniesienia napięcia, powsta­
jącego na płytce, na siatkę następ­
nej lam pki. Opór odpływ ow y OS 
służył: do w yrów nania potencjału 
siatki w przerwach pom iędzy po­
szczególnym i okresam i drgań.

Jak w idzim y, w skład posilacza 
oporow ego w chodzą trzy .główne 
elementy, w yw ierające w pływ  na 
jego praw idiowo fu n k cjon ow an ia ’ 
N a ich w łaściw ościach  są oparte 
głów ne' zalety posilania oporow e­
go i od nadania im odpow iednich 
wwmiarów jest w najwńększyni^łto- 
pniu zależne sprawne fu n k cjon o­
wanie posilacza.

W ażną zaletą posilacza opol•o- 
w ego jest zupełna aperjodyczność 
oporu anodow ego v przeciw ień­
stwie do uzw ojenia transform atora 
które stale posiada pewien własny 
okites drgań, faw oryzując przez to 
peivne tony z uszczerbkom  dla in­
nych.

Drugą zaletą posilania oporow ał 
go Ljest ta okoliczność',: że opór aiu ĵi 
Clowna i opór siatkow y funkcjonują  
zupełnie jednakow o dla w szyst­
kich Częstotliwości, podczas gdy 
transform ator niskiej częstotliw o­
ści zupełnie inaczej zachow uje się 
przy drganiach w (i0 okresów  na 
sekundę, niż przj 1 000. Opór uzw o­
jenia transform atora w stosunku 
do jńerw szych jest bez porówmania 
m niejszy, niż w stosunku do dru­
gich.

'Nic m ożem y jednak tego pow ie­
dzieć o trzecim  elem encie, w ch o­
dzącym  w skład posilacza oporo­
wego, ał m ianow icie o kondensato- 
rae K. Kondensator tein zawsze 
stanowi nmtfęjsjZą p r^ szk od ę  dla 
torfów w yższych, niż dla niższych. 
Przy określeniu jego wymiarów 
pow inniśm y kierować się pTzyto- 
ezoną pow yżej zasadą, aby różnica* 
-ta nie/^przekraczała, dla całego po­
silacza 10 procent.

Poglądow ą ilustrację graficzną 
tego zagadnienia daje nam rysu 
nek 2. Dobrą reprodukcję tonów 
m ożem y uzyskać tylko z tej części 
krzyw ej rzeczywistego posilania, 
którd? znajduje się,-i na praw o od

T e o i d y c i n t  
m o x i m u V n  p o s i l a n i a .

1 0 %

/  1

" ' ^ " A r i u w a  ' r i e c .n j w i Ł ł e c j 0

/  9 o % ;
;

t i u o ł c

Rys. 2.

przerwanej lin ji p ionow ej. Musimy 
w ięc tak dobrać w ym iary konden­
satora i związanego z tern oporu 
siatkow ego, aby najniższa potrze­
bna nam czestotliw ość przypadła 
na miejsce) przecięcia pionow ej li­
nji przerywanej oraz krzywej rze­
czyw istego posilania.

Jaki jest wpływ  trzech elem en­
tów składow ych na stopień i ja ­
kość posilania?

Im większy jest opór anodowy, 
tern większy jest wzrost napięc.ia 
na jego anodow ym  końcu, a więc 
i na kondensatorze K. Zbytniem u 
powiększeniu go stoi na przeszko­
dzie niezbędność dostarczania do­
statecznego prądu anodow ego do 
obsługiw anej przezeń lam pki, “y>> 
ze sw ejłstron y pociąga za sobą u- 
życie zbyt w ielkich  i n iew ygodnych 
bateryj anodow ych. Dla -określone­
go ty‘pu lam pki i dla dapegoniapię- 
cia baterji anodow ej jest on stały 
i daje się z łatw ością określić w 
drodze prób. Na jakość reproduk­
cji wrpływ u naogół nie wywiera.

W ym iary kondensatora I\ w y­
wierają znaczny w pływ  na jakość 

.reprodukcji. Im w y k sz j konden­
sator, teny-lepiej oddaje’v'oń  niskie 

ramy , nie krzyw dz^g-ojkyw łgci c i 
w ysokich. Pewne okoliczności sto- 

-lęąijeclnak na p Ą ^ zk o d z ie  zbytnie­
mu jiowiększ.eniu tego kondensa­
tora. 'ihizedewszystkiem powinien 
on posiadali. .izolację m ikow ą, po­
nieważ przy izolacji parafinow ej 
dodatni potencjał baterji anodowej 

Lprawie s.tale przedostaje się na 
siatkę lamp . niw ecząc wszystkie
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nasze trudy. Z drugiej strony zbyt 
w ielki kondensator naladow uje się 
nie d<w; szybko, co znowu w yw olu- 
ie zniekształcenie tonów.

W ym iary  oporu siatkow ego w y ­
wierają znaczny w pływ  na stopień 
posilania. Im większy jest ten o- 
pór, tem więks-ze otrzym ujem y po­
silenie. Z drugiej strony zbyt wiel 
ki opór nie m oże w yładow ać siatki 
w przerwacli pom iędzy drganiam i, 
w rezultacie czego otrzym ujem y 
lak zwane „zapchanie1* lam pki, u- 
jawniająccŁkię na zewnątrz w po­
staci silnego zniekształcenia lub- 
nawet w ycia  odbiornika. W ym ia ­
ry tego oporu muszą być naogól 
dostosow ane do pojem ności kon­
densatora K i mogą być określone 
za pom ocą tablicy na rys.-3.

(.elein koi zwst.auia z tablicy m u­
simy przedew szystkiem  określić 
Sobie dokładnie cel, jaki marny na 
oku. Przedew szystkiem jakie tony 
chcem y jeszcze-dobrze posilać. Do­
tyczy to 'g łów n ie  dolnej granicy, 
ponieważ w ysokie tony posilają się 
bez trudności.

Tablica na rys,''3 została w ykre­
ślona dla tonów o 50 drganiach na 
sekundę. Dość rzadko napotykam y 
w m uzyce tony poniżej tego. Ogra­
niczenie w 10 procent co do różnicy 
w posilaniu niskich i w ysok ich  to­
nów  dotyczy oczyw iście całego po- 
silacza, a nie poszczególnych  sto­
pni. Przy użyciu 3-stopniowego 
posilacza różnica w posilaniu n i­
skich tonów  dla poszczególnych 
stopni musi być jeszcze znacznie 
m niejsza, żeby przy w yjściu  nie

Rys.

przekroczyć 10 procent. Obliczenie 
w ykazuje, że przy użyciu  3-stopnio­
wego posilania różnica w każdym  
Stopniu nie pow inna przekroczyć 
3,4 procent. Przy dwóch stopniach 
posilania może ona wy nó|ić koło 
5 procent dla każdego stopnia, a 
przy jednolam pow ym  posilaczu 10 
procent.

3.

Jak korzystać z tablicy? Od stro­
ny lewej odczytu jem y pojem ność 
kondensatora w  m ikrofaradach. — 
Od m iejsca  przecięcia odpow iedniej 
lin ji poziom ej z wykresem  poch y­
łymi 1,2 lub 3-łam pow ego posilacza 
idziem y na dół i podczytujemy w y ­
m iar odpow iedniego oporu siatko­
wego. w yrażony w- m egom ach.

Reakcja w układach odbiorczych
W niniejszej pogadance zapo­

znam y naszych czytelników  z o- 
kreśleniem  sam ego pojęcia  reak­
cji, jak  rów nież z w łaściw ościam i 
dobrego sprzężenia reakcyjnego i 
sposobam i jego otrzymiania.

P o  t o  j e s t ’ i- c a k c j a V
Do określenia sam ego zjawiska 

reakcji zastosujem y najbardziej 
prosty w ypadek: reakcy jną lam p­
kę detekcyjną.

W  obw odzie S eyrkulują prądy 
w.ys-okiej częstotliw ości, zebrane 
przez antenę w tej lubfighej posta­
ci. W  obw odzie anodow ym  lam ­
py D posiadam y już drgania tele­
foniczne, odpow iadające m odula­
cji słuchanej przez nas fali, lecz

obok nieb znajdujem y tam rów ­
nież drgania w ysokiej częstotliw o­
ści. Do tego obw odu w łączam y 
cewkę R, sprzężoną indukcyjn ie z 
obw odem  strojonym  S.

Drgania w ysokiej częstotliw o­
ści cew ki R wytw arzają 'po le  m a­
gnetyczne -o tym  sam ym  charak­
terze i wobec t§go m ogą induko­
wać w cew ce S drgania tego sa­
m ego okresu. Tu m ogą zdarzyć 
się dwa wypadki. Drgania indu ­
kowane będą pćrsiadał^ tę samą 
fazę, oo i drgania pierwotne, lub 
też będą w opozycji do nieb.

W  tym drugim  w ypadku w y­
starczy zm ienić kierunek sprzęże­
nia cew ek S i R.

Drgania indukow ane przyłą­
czają  się do urgań pierw otnych, 
które dały im  początek i w rezul­
tacie pow staje silne wzm ożenie 
am plitudy prądów , cyrkulu ją- 
cych  w obw odzie S. W  ten sposób 
otrzym ujem y posilenie w ysokiej 
częstotliw ości.

Im w ięcej zblizam y do siebie 
c e w k i jS i  R, tem znajczniejsze o- 
trzym ujem y posilanie, lecz tutaj 
szybko w ystępuje na ‘ scenę nowe 
zjaw isko: zaczyna drgać sama
lampka. Od tej chw ili zjaw isko 
zm ienia kom pletnie sw ój charak­
ter i dalsze zacieśnienie sprzężenia 
nie tylko nie pow oduje zwiększe­
nia czułości, lecz nawet odw rotn iei. 
zm niejsza ją.

CZCST50oo
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Badanie m atem atyczne tuątO'1 
zjaw iska doprow adza nas -ęlo w n io­
sku, że reakfcja; p;owoduje w obw o­
dzie S powstanie o p o r u  u j e m ­
n e g o ,  ktory zm niejsza opór do- 
d&tni i w tej)" sam ej chw ili, kiedy 
opór u jem ny zaczyna dorów ny- 
was^oporowi dodatniem u, w lampy 
cc powstają, drgania.

Z jaw isko reakcji zasługuje 
Więc na w ielką u w a g ę / ponieważ 
daje ono m ożność znacznego posi­
la n iS w  w ysokiej częSSotliwSfeęi.

Trzeba zaznaczyć jednak, że 
.zjaw isko to - \vyst$j5uje niekiedy 
sam o przcez4 się, w szczególności 
kiedy.'' odbiorn ik  »psią'da kilka 
stopni posilania w ysokiej często­
tliw ości. W  Tym w ypadku jest 
on o nawet" s-zkodliwe i objaw ia ‘-Się 
przez występow anie dr,gań 'całego 
układu. Sprawę te będziem y m ie­
li sposobność om ów ić iniiym  ra­
zem, w (lanej chwili inteTesuje^nas 
tylko kwestja^ jaka m etoda reakcji 
jest najciekaw szą i najkorzyst­
niejszą.

W  1 a ś-c i- w órś C i d o b r e j  r e- 
a kc j i.

Reakcja pow inna być bardzo 
'Tfojmiową, w sw em  działaniu. 'Pp- 
w im fiśniy m ieć inożnośB zupełnie 
dokładnego daw kow ania ilości 
energji, przenoszonej /  obw odu 
anodow ego na obwód siatkowy. 
W stępow anie drgań nic' pow inno 
odbyw ać 1 się raptow nie, lo|j®od- 
wro.tnie, hjfrd&oópowmli i stopńfo- 
wo, tak aby m ożna hwło- zupełnie 
dokiadnie w yczuć m om ent począt­
ku drgań. T a jw iętega  czułość od ­
bioru  występuj^* na tej. właśnie, 
granicy drgań.

Sprzężenie reakcyjne pow inno 
być stałe i odwracalni*. S-tałość 
polega na tem, za d rg a n ia  nie m o­
gą po wstawiać- sam orzutnie, o ile/ 
nie zm ieniam y stopnia sprzężenia, 
odw uacabitM l zail^polęga na tem,

kąi sprzężenia, przy' którym  
w:śtępuj|\ ciągania lam pki, m usi 

identyczny z kąten^pkKW lvtó- 
rym  onejjżanikają. Zdaraa. się tfżfe 
sto, że"reak cja  nie odpow iada te­
m u w arunkow i. Obserwmjemy w 
tym  w ypadku następujące zjaw i­
sko: przfy zm ianie kątaŁsprzężenia 
od O—>488 siła odbioru  stopniow o

wzrasta a przy 40“ raptow nie w'stę- 
inijąlfat-gama. Żeby je stłum ić, 
m usim y zm niejszyć sprzężenie'1' do 
3£>>.v

Zjaw iskH  to jest bardzo n iew y­
g od n e  jirzy odbiorze, poniew aż nie 
pozw ala cld^troić sprzężenia oH| 
liajw ieksżegó stopnia czułości, k tó­
ry odpow iada 40“ sprzężenia Naj- 
nufiejśze zaburzenie elektryczne, 
przypadkow o zm iana prądu ża­
rzenia, wyładow ania .ainrosferycz- 
ne mttgą spow odow ać ponow ne 
wstąpienie drgań.

R egulacja reaŁCji nie pow inna 
w w o ly w a ń z m ia n  w strojeniu mig 
w odu siatkow ego. Jest to .jtaia 
wjada zw'ykłycli odbiorniiRo.w1. 
Zm iana Jstopnia Ksprzężeuia nie- 
ucliroim ie pociąga za siwą zm iany 
w dostrojeniu  kondensatora o b ro ­
towego. Z jaw isko to kom plikuje 
strojenie odbiornika, w E zczegói- 
nośei przy odbiorze dalekich i sTa- 
bycli słfacyj.

N ajw iększy wypływ reakcji na 
strojenie m am y w: tyn? wypńćfku, 
kiedy reakcja  uskutecznigSsit&ćza 
p om ocą  cew 'kigrodukcyjnej, jak b. 
w idzim y na ryś. 1

Rys. 2 .

Reakcja nie ifowinna w yw oły ­
wać zniekształcenia;’ dźw ięków. 
.Zniekształcenie to może być wy­
wołane bezpośrednio przez sam 
fakt wstąpienia reakcji i związa­
nego z tem zm niejszenia tak zwa­
nego op o ru  dom niem anego obv u- 
lu. I w rzeczyw istości w telefonji 

ipHserwmje się zjaw isko, że w7 ob­
wodzie siano tłum ionym  w;ysokie 
tony iifjpgają względnem u osłabie­
niu. W.it-en .spiosób tirnbre, czyli 
barwa torfu, robrP\się bardziej ni­
ską, niż \¥ przi-yrodziej o ile stosu­
jem y nadmierną^ reakcje. Z tego- 
punktu widzenńg w szystkie sposo- 
b jlre a k c ji  są poniekąd podobne do 
siebie przy osiągnięciu jedna,kowe- 
[gp stopnia posilania.

, Bocz reakcja  m oże rów nież b jjg  
i pośrednią .tylko firzyćTyną znie­
kształcenia tonów. I tak w  uk ła ­
dzie na' ryś. 1, doiąiSzamy na zaci­
ski telefonu ko.t/aensator aaworo- 
\vy, aby daó pijając prąciom w yso­
kiej częstotliw ości. -W tp n  wy­
padku rówmież otrzym ujem y 'pew7- 
nęa podkreślenie; 'n iskich ton ów  w 
stosunku do w ysokicli. Z jaw isko

to bęej-żie tem wyraźniejsze, im 
więksźę w ym iary posiada konden ­
sator tojefonow y.

R eakcja w T eszci^m oże spow o­
dow ać stln* pr^/zkib*cly clła sąsia­
dów. Z tego puiikai wodzenia nie 
m oże ono b y ć j^ s u w a n e  tak dale­
ko, żeby w ywolafĄjpownstanie m niej 
lub wńigcśj znacznych prądów  w 

‘ antenie.
Z tych kilku punktów widzenia 

zapoznany się obecnie z rozm aite- 
mi sposobam i stosowania reak iji.

K l a s y  f i k a cj a.
W-sjiysfkic m etody otrzym ania 

•reakcji m ożem y podzielić na clwie 
zupełnie w yraźnie okiieśiohe kate- 

swołje, co jednak nie przeszkadza 
często napotykanej m ieszaninie 
pojęć w tej dziedzinie. M am y w ięc 
dwa rodzaje reS k cji: reakcję elek­
trom agnetyczną, oraz reakcję elek-
t r o s t a t y c z i f ą , ? *

W yrazy te okiBsJają zasadę, 
ktpra była zastopowana przy w y­
konaniu m ontażu, a nie spojjjób, w 
który tą. zasada została zrealizo­
wana W' czćcgie-montażu. Tak tfa- 
przyklad reakcja, regu low óna za 
pom ocą kondensatora obrotow ego, 
m oże być elelćtroinagpetyczną i 
tak też najczęściej bywa.

R eakcją elektrom agnetyczną na­
zyw am y rten wypadek, k iedy do 
połączenia, cyyii spązTęż.ónia obw o­
du a ii§ low ’ego z obw odem  siątko- 
wym służy p o l e  m a  g n c t y c z 
nc .  frealcęją elektrostatyczną na­
zywam y taką reakcję, w' któtej to 
■„sprzężenie odbyw o się wskutek 
wpływ u poitif «le.ktry%|nęigo. Ten 

jóśjatni sposób reakcji napotyka  
iśię względnie rzadko. Tak naprzy- 
kład stosuje się go w pewmjph 
specjalnych pósitączifcli oporo- 
w-wSi. W obec tegjef, nie będziem y 
zbyt dlugó1 o nim m ów ić. Obecnie 
zapozńatoy.. się z rsSnemi sposoba­
m i stosow ania reakcji w  zw ykłej 
lam pce detekcyjnej. eMetody sto-

s o w a i i« w  autodynie dadzą się 
trudności zasffiS .w agj w bardzo 
skom plikow anych .pllbiaihiikabh.

U k ł a d  z w y k ł  y. Kys. 1.)
Reakcja ^ iso w a n a  w tym  wy- 

jiadku jest wyraźnie] elektrońia- 
gnet-yczna. U kład ten jest jednym  
"£' najbardziej ^rozpowszechnionych



na calym Rw itfeie, niew ątpliw ie ze 
względu na swoją prostotę. Po­
siada on jednak bardzo liczne wa­
dy, o k tórych  mówiłem- już w^zjej. 
W iększość tych wad spow odow a- 
njŚraBt przefc zm iah ^ w spółczy jm i- 
ka w zajem nej indukcji O S i S Z.

He g n 1 a c j a z a  p o m o ć ą k o n- 
d e n 55a t o r a. (rys. 2.)

rk ład j.ten  jest bardzp zbliżony 
der poprzedniego. Kondensator 
-stały C z pCo'przedniego układu zo­
stał ziKtąpiony przez kphdensator 
obrotow y o pojem  ljslhi 500 cm. i 
prócz tego w sżeregjjze słuchaw'ka- 
mi -.feo^tał w łączony -dławik. Sto­
pień sprzężenia 'obw odó 'v f» i ił jest 
stały.

Przy użyciu tego sposobu zau­
ważym y, że rggułacja  stała się 
bardzie judaistyczną i dobrze .s to  li­
niowaną, oraz że zm iana pojem n o­
ści kondensatora C 2 m ało w pływ a 
na strojenfer Dzięki tym ża-łtetom 
m etoda ta je'ś,t specjalnie w skaza­
ną przy odbiorze fal krótkim i (po- 
cząwjsKy od 5 m etrów). Zastoso­
wanie dław ika m a na celu skiero­
wanie prądów' w ysokiej częstotli­
w ości tylko przez kondensator C 2.

Ta m etoda reakcji jest rów nież 
elektrom agnetyczną, pom im o to, 
że regulacja  odbyw a $lę przy po­
m ocy kondensatora. Kondensa­
tor ten służy tylko do daw kow a­
nia energji w ysokiej częstotliw o­
ści, przenosm nej na obw'ód siat­
kowy. Metoda ta znajduje w 
praktyce ‘śfzerokie zastosow anie1 
przy odbiorze fal krótkich.

Ił e g u 1 a e j a z a- • p o m o c ą ,  
o p o r  u.

Ponieważ kondensator w po­
przednim  układzie &łjizj5 tyłko do 
daw kow ania energji, możejRm- być 
zastąpiony przez węzełki inny 
przyrząd, służjffiM .flo tęgo celu. 
W iększy opór om owy, połączony 
rów nolegle do końców' cewrki ,re- 
akftyjnej, w yw ołu je  teń-.śam efekt 
(rys. 3). Można równi łóż um ieścić 
ten opór (25— 100 tysięcy om ów ), 
szeregow'0 w obw odzie anodow ym  
irys. -4). \\ tymi w ypadku służy
011 do zm niejszenia napięcia ano­
dow ego na płytce, co w rezultacie 
daje ten sam w'$nik, co i poprzed­

nio. W yęlwsdząc z tej zasady, m o­
żna osiągnąć ten cel za pom ocą 
wielu podobnych sposobów'. Me­
tody t e « ą  bardzo *’|iekawe ze 
w zględu na to^Sże dają one dobrze 
stopniow aną regulację reakcji i 
prawie zupełnie nie w’pjyw ają na 
strojenie obw odu siatkowego.

Ił e a k c j a 1! e i ii a r t z‘a.
l/k lad  Iłeioartza ~'stanowi je­

szcze jedną odm ianę układu, któ­
ry w idzieliśm y na ry s .gg j W  tym 
w ypadku obw ód reakcyjny i ob­
wód niskiej H ęstotłiw ości są zu­
pełnie odrębne (rys. 5). Regulacja 
odbywm się rów nież za pom ocą 
zm iennegb kondensatora. K on­
densator ten nr-oze być wstawiony? 
zarówno w punS&ie A, jak i B. 
Strojenie w tym  drugim  w ypadku 
jest nawet łatwiejsze, ponieważ 
wpływ' pojem ności ciała jest osła­
biony^ przez kondensator reakcy j­
ny. Metoda ta posiada prawne 
wszystkie z a le ty  o których  m ów i­
liśm y na początku niniejszego ar­
tykułu.
ił e a k c.j a o 1 e k t r o s t a t y c z- 

n a.
(Reakcja elektrostatyczna może 

ly£ć zastosowana w odiiiorniku 
jednolam pow ym  wy sposób, w ska­
zany na r^s. 6. Jak w idzim y, w 
ob\\odzie,1 anodow ym  został tylko 
um ieszczony warjom etr. Przy 
nastrojeniu tego w arjom etru  na 
diwgo&c fali -ohwHKlu siatkowego, 
w zm ocnione drga,nia w jSokiej 

.^częstotliwości napotykają na bar­

dzo w ielką przeszkodę. W obec te- 
dążą one z pow rotem  do obw o­

du siatkow ego przez p o je m n o ść  
jaka istnieje w lam-pce pom iędzy 
anodą a siatką. Jaśtjto w ięc w y­
raźnie reakcja  elektrostatyczna, 
czyli pojem nościow a.

lł e a k r j a w u k 1 a d  z .i a n|eu- 
t r o tl y n o w y m.

W  cliaraklorze przykładu za­
poznam y fśję z m etodą realizacji 
sprzężenia zwrotnego w odbiorn i­
ku, posiadającym  jeden ptopień* 
posilania wrw > k ie j ćzęstotliwfości 
Zagadniecie, które stoi przed na­
mi, nie jest zbyt priSjjte, ponieważ 
prócz tych w s/yśtkm li wdaŹjiwo- 
ści, o k 4ói \ ęh uniówiliśmy wyżefflf 
sprzężenie reakcyjne w tym w y ­
padku nie pow inno wytwarzać 
żadnego zm ienego półą m agne­
tycznego, co unicm ożliw dlob^jneu- 
tralizację. Z drugiej strony ocffl 
b iornik  nie powdnien przeszka­
dzać sąsiednim  -odbiornikom , wo- 
beć ę|ógo nie m ożem y stosować 
reakcji na obw ód w yjściow y.

(piągnąti te w yniki m ożen R  w' 
sposób bardzo prosty, łącząc ano­
dy lam pek za pom ocą m ajego 
k on d en S tork a  zm iennego (200 cm 
max.). Wbrew' pozorom  reakcja  
w' typ l wypadku jest elektrom a­

gnetyczną. Jako cewka róakcyj- 
na śtuży uzw ojenie P I ,  konden- 

Scitor z Ib s3nży tylko do daw ko­
wania energji. Jeffiji odbiornik  
nasz jest dokładnie ‘TieutraKzow'a- 
ny, drgania obw odu S 1 nie w y­
w ierają  w pływu n-a obw'ód S i 
aparat nasz nie prom ieniu je zu­
pełnie w antenę. Z drugiej stro­
ny regulacja  kondensatora reak­
cyjnego nie w pływ a na strojenie, 
a dławik w obw odzie anodow ym  
oddziela prądy w ysokiej częstotli- 
woSCńod niskiej, dając w ten spo- 
Lśob dobrą reprodukcję tonów'.

Ten ostatni sposób reakcji md- 
;żemy gorąco zalecić wszystkim  
am atorom , posiada jącym  odbior­
niki z dostrajanym i kondensato­
ram i w ysokiej ' częstotliw ości.

i w
i w



Kącik początkującego amatora
Odbiornik typu Reinartza
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OT-nata, urm-r

W num erze 2 „R ad ja  Polsk iego” 
opisaliśm y zw ykły odbiornik  jed 
nolam pow y, tak zwany audjon  ze 
sprzężeniem  zwrotnem , czyli auto- 
dynę, w numerze 3 zaś posilacz 
jednolam pow y niskiej częstotliw o­
ści, d a ją cy f się dołączyć tak do 
wspom niaiiaj autodyny, jak do 
opisaaiego tam odbiornika kryształ­
kow ego. Am ator, który już zasm a­
kował we własnoręcznej kon ­
strukcji odbiorników , może poku­
sić się o  budow ę now ego typu od ­
biornika, o którym  już zapewne 
słyszał entuzjastyczne oceny 'star­

cz y ch  kolegów', m ianow icie odbior­
nika Reimartz/a. I rzeczyw iście od­
biornik ten, znany oddaw na, bo 
już praw ie od czterech lat, dotych ­
czas jeszczCTnie u tiacił praw ie nic 
ze sw ojej popularności. Praw o do 
autorstw a tego układu przypisuje 
sobie również niem iecki profesor 
Leithauser, lecz nawet N iem ej na­
zyw ają go im ieniem  m łodego am e­
rykańskiego am atora toluPa Rei- 
nartz/a, poniew aż ten ostatni zbu

dowal go nieco w cześniej i zupeł­
nie niezależnie od Leithausera.

O dbiornik Remartz‘ a cechuje 
bardziW w>~soka czułość, czjrstość i 
selelu j’wno'ść odbioru i niezwrykła 
łatw ość strojenia nawet n a jk rót­
szych,ufał, takich naprzjdcład, jak 

P,i'0—40 m etrów. Antodyna w- tych 
wypadkach bardzo często odm aw ia 
posłuszeństwa.

Pierw otnj typ odbiorników w 
układzie Reinartz‘a posiadał po­
trójne uzwojenie., przyęzem każda 
z trzech czyści uzw-ojenia posiada 
la jeszczć’ liczne odprow adzenia . 
W obec tego byl 011 bardzo żm udny 
i n iew ygodn y przy m ontow aniu. 
Typ, proponow any przez nas^S po­
siadając wszystkie zalety pierw o­
tnego typu, jest bardzo prosty w 
budowie i strojeniu. Potrójna cew ­
ka dała się sprowadzić do p odw ój­
nej w' ten, sposób, że mirrejsza część 
uzw ojenia służy jednocześnie za 
cew kę obwodu pierwotnego i cew'- 
kę reakcjjn jyi Pale uzwojenie po­
siada tylko trzy końce, które z ła-

K o n d e n s a t o  

500  c m .

tw ościę -dają się doprow adzić do 
trzech zacisków' lub gniazdek. K on­
strukcja ta  pozw ala nam bez ża ­
dnych trudności odbierać na jeden 
i ten sam odbiornik  fale 2 000 mitr. 
a rów nież i fale 40 mtr. W ystarczy 
tylko zm ienić cewkę, doprow adzo­
ną do trzech zacisków-.

Budowę odbiorn ika rozpoczyna­
m y od naw inięcia ccw-ki. Dla fal 
krótszych 200—600 m etrów .użyje?-i 
m y w- tym celu cylindra z papy o 
środnicy m niej wnęcej 7— 8 emsj i 
drutu grub-ospi 0,6' mm. Długość 
sam ego cylindra m oże w ynosić 10 
centymetrów .

"Przystępujemy do wykonania 
uzw ojenia. Pół centym etra od brze­
gu tuby w iercim y obok siebie w 
odstępie 1 cm. dwa otw orki za po­
mocą cieńkiego świderka. Przesu- 
w am j p iw z  prawy otworek koniec 
drutu i w yciągam y go z powrotem  
przez i w y ,  w ypuszczając koniec 
długości 15 cm. na w ykonanie p o ­
łączenia. Następnie trzym ając cy ­
linder w lew ej ręce a drut w pal-
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cach prawej, naw ijam y rov.no i 
ciasno obok siebie 17 zwojów , Aby 
drut trzym ał się i układał rofwno, 
m usim y go dość silnie ntfciągać, 
niezbyt silnie jednak, aby go nie 
urwai i nie popsuć izolacji.

Pojnaw in ięciu  17 zw ojów  Nakrę­
cam y drut w postaci większej pęt­
li, ktęra posłuży nam za środkowe 
od p row a d zen i^  Miejsceggkręt.u dla 
zabezpieczenia obw iązujępi} bar­
dzo uńJ^bą nitl&J, Po dokopaniu 
tego naw ijam y drut dalej w' tym 
samyrii' kierunku a m ia n o w cje  je- 
|p©ze 51 zwoji. Na zakończenie 
w iercim y znowu dwa otw orki i 
przedziierzgamy przez nie drut dla 
zabezpieczenia od odw ijania się. 
Dolurtowujemy do środkow ej pętel­
ki kaw ałek drutu dlugjp^Ei k ilku­
nastu centym etrów  i cew ka nasza 
jest gotow a do użycia. Cewka ta 
jest przeznaczona do odbioru sta­
cyj na falach 150—500 m etrów . Dla 
odbioru na falach krótszych lub 
dłuższych naw ijam y kilka innych 
cew ek o m niejszej lub w iększej 
ilości z vojów , zachow ując mniej 
więcej ten sam (stosunek ilości 
zw-ojów- krótszęgp? uzw ojenia do 
dłcffiszpgo, t. j. 1 :3. Tylko dla 
fal pow yżej 1000 m etrów będzie, ko­
rzystniejszym  stosunek 1 : 2 .  Tak 
dla odbioru stacyj o d ługości fali 
800— 2000 ,-metrów bierzem y dla 
m niejszego uzw ojenia 100 zw ojów , 
dla w iększego 200. t-ftzwoj&nia te 
mogą. posiadać rów nież inną po- 
sta&iE/śj m ianow icie bfhi plaskiem 
wuelowarstwowe. lub zwykle soto- 
we] takie same jak ich  uży-wądSHfflg 
w] antodynie. Niezbędnymi jednak 
w arunkiem  jest toBaby uzw ojenia 
obydw óch  jew ek  szły w tyni sa­
m ym  kierunku i aby koniec uzw o­
jenia jednej icjew ki był połączony z 
początki em drugi e j . / -

Zapoznam y się teraz z samym 
ukląkłem. Jak w idzim y, układ po­
siada dwa ząciąki lub gniazdka an- 
tm ow e. Jeden z nich jest połączo­
ny bezpośrednio z dolny m końcem

mnie*jś-£ego uzwojenia Używam y 
go przy w yszukiw aniu  stacji oraz 
w tych w ypadkach kiedy zależy 
nam  na czułosei i głośnym  odbio­
rze. O ile zależy nam na bardziej 
czystym  odbiorze oijąz rozdzieleniu 
stacyj, nadających  na sąsiednich 
falach, używ am y innego zacisku, 
polączo-iiągo z cew ką przez niew iel­
ki kondensator ja w orow y  o p o jem ­
ności 200, a dla krót$zjfch fal na 
wet 100 cm.

Mniejsze uzwojenie, składające 
się >v naszym  vypadku z 17 zw o­
jowy stanowi uzw ojenie pierwotne 
i .zarazem służyjnam  jako cew ka 
sprzężenia zwTotnego, jak to zoba 
| ,yw iy później. Dłuższa część uzw o­
jenia jest to strojony obw ód wdór- 

kowy. Jak widzimy," jeśk 
on dość ciasno sprzężony obw o­
dem pierw otnym  i dostraja się 
przy pom ocy kondensatora obroto- 

o pojem ności 500 cm. W o b ^  
w ielkiej selektywurości i ostrości 
strojenia odbiorników ' Reinartz‘a, 
kondensator ten pow inien być ko- 
niejćźńie zaopatrzony w skalę, po­
siadającą ruch m ikrom etrycęny.

Od zacisków płytek ruchom ych 
kondensatora idzie połączenie do 
siatki lam pki przez kondensator 
b lokow y o pojem ności 200 cm. S iat­
kowy- zacisk tego kondensatora łą­
czy się z oporem  odpływ ow ym  o 
wymrarze mniej, w ięcej nrpgo- 
ihówyj WielkfTśSj tego oporu dość 
znacznie. w pływ a na d o b r o c i  tiwva- 
łc||ć odbioru, pow inna w ięc być do­
stosow ana tak do lam pki, jak i do 
innych w arunków  odbioru. Odpo­
w iedni w ym iar poznaje się* po tern.

sprzężenie zwrotne w stępuję 
bardzo łagodnie i stopniow o, co da­
je nam m ożn as^ dokładn ego usta-. 
\vienię;jgfii/ -na najczulszy punkt 
przy odbiorze dalekich s.tjacyj. Zbyt 
w ielki opór daje nam odbiór glo- 

iśny, lecz nieczysty i zniekształco­
ny. Sprzężenie zawrotne w tyfń w y­
padku wstępuje zbyt raptowmie.

nie dając m ożności dokładnej regu­
lacji. Zbyt m ały opór przycisza 
zbytnio odbiór i utrudnia w stępo­
wanie sprzężenia, zwrotnego.

Drugi koniec oporu silitow ego 
łączy*'się z plusem  akum ulatora, 
tak sauio, jak w każdym  innym u- 
kładzie a u d j onow  y irii^

Rągulacja. żarzenia W układzie 
tego typu posiErćla dość w ażne zna­
czenie. Dla lam pki A  409 Philips;a, 
użytej przez nas, w zupełności w y­
starcza opornica 10-om ow a ^  która 
w tym w ypadku pozw ala znacznie 
delikatniej regulow ać żarzenie* niż 
używana Iw yk le opornica -30— 4-0- 
om ow ffl Zwięlcśzenie i zm niejsze­
nie żarzenia w pływ a m niej w ięcej 
tak jak odpowiednie^ zm iany
sprzężenia, zwrotnego N ajbardziej 
stosownem  bęclzie takie żarzenie* 
przy kt.órem sprzężenie zwrotne 
wstępuje łatwo, lecz zupełnie rów ­
no i spokojnie.

Specjalną cechą odbiornika tego 
typu jest zastopowana. lv nim  m e­
toda sprzężenia zwrotnego. Od 
płytki (anody) lam pki idzie połą- 
j&źenie do kondensatora obrotow ego 
o pojem ności 500 [em , drugi koniec 
tego kondensatora łączy się bezpo­
średnio z-doprow adzeniem  anteno- 
wem, ja przez cewrkę pierw otną ze 
strojonym  obw odem  siatkow ym  i 
z zieifiią.

Aby zam knąć drogę drganiom  
w ysokiej cz-ęstotliw'®ci bezpośre­
dnio przez słuchaw-kę do baterji a- 
nodow:ej, pom iędzy płytką a Słu­
chaw ką umjttszczamy cewki?* tak 
zwaną dławukowrą, posiadającą k o­
ło 250»zwojówz (-»ewka ta może być 
zwykłą cewką sotowąś-w probrym 
gatunku. O ile mamyid-ośc miejsjffijj 
m ożem y z dobrem  powodzeniem  
zastąpić ją  przez cew kę cy lindrycz­
ną o tej. sam ej ilości zw ojów , naw i­
n iętą na cylindrze z papy o średni- 
cv '5—7 cm drutem  grubości 0,2— 0,3 
min. D ław ik tych wym.iaiió*y po­
trzebny jest tylko przy odbiorze fal 
dłuższych, pow yżej 1000 metrowa

Nie masz dobrego odbioru bez 
słuchawki trwałej, czułej, lekkiej 

i posiadającej moc głośnika

Zwracajcie uwagę na znak fabryczny
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samo uzwojenie pierwotne trans? 
form atora n isk iej częstotliw ości 
służy już jako dostateczna zapora. 
Oczywiście, w układzie tym  kon­
densator telefonowy jest nietylko 
zbyteczny, lecz naw et szkodliwy,. 
ponie<vaż zniw eczyłby on działanie 
dław ikow e transform atora.

R egulacja  sprzężenia zwrotneg-o 
w odbiorn iku  odbyw a się za pom o­
cą kondensatora sprzężenia zwrot­
nego o pojćm ności 500 cm, Zw ięk­
szenie pojem ności togo kondensa­
tora przy obracaniu w zm acnia od ­
biór, aż wreszcie lam pka zaczyna 
drgać, czyli m ów iąc językiem  pro­
stym , ■gwizdać, o ile kondensator
o-bwodu w tó rn d g " je ś f  dostrojony 
do jak iejkolw iek  stacji czynnej w 
danej chw ili. Obecnie w porze wjky- 
czornej niem a takfegto m iejsca na

kondensatorze, gdzieby nie byia 
słyszalna jakakolw iek  stacja, a 
więc próba odbiornika nie napotyf. 
ka. na trudności..

Po wyrkonaniu wszystkich połą ­
czeń przystępujem y do próby stro­
jenia. Łączym y antenę, zje mię., a- 
kum ulator i bafcrję anodo-w-ą. na 
odpow iednie zaciski, ustawiam y 
kondensator obw odu w tórnego na 
środkowrą podziałkę, kondensator 
sprzężenia zw rotnego na n a jm n ie j­
szą pojem ność, w kładam y słuchaw  
kę na głow ę, zapalam y lam pkę i o- 
bracam y głów kę opornicy7 m niej 
w7ięcej nt^ża jej obrotu. Potem  za­
czyniamy pow7oli obracńr. głów ką 
kondensatora sprzężenia zwłrotne- 
go. Zw ykle udaje się nam^ofi-razu 
usłHsgeć jaką.śkolwiek telefonję. — 
M anipulu jąc jednocześnie obydw-o- 
nia kondensatoram i, 'staramy się

otrzym ać najgłośniejszy,-- lecz jesz­
cze nie zniekształcony odbiór. W  
odbiorniku tego typu udaje się. to 
znacznie łatw iej, niż w zw ykłej au- 
todyniegyj

Zasięg odbiornika, jest bardzo 
wSęlki. O ile zamiast słuchaw ki do­
łączym y do niego posilacz niskiej 
częst-otliw-o.ści, opisany w nunierzc 
3 „lład ja  Polsk iego", odbiera on w 
odpow iednich  warunkach wszyśt- 
kjfe stacje europejskie. Przy -dołą­
czeniu posilacza n jskjej częstotli­
w ości trzeba zw rócjc uwagę, na to, 
aby pierwotne uzwojenra transfor- 
m atora niskiej częstotliw ości nie 
posiadało dołączonego kondensa­
tora, któryby7 posłużył jako ujście 
dla prądów  w ysokiej częstotliw ości 
z pom inięciem  sprzężenia zwrotne 
go.

Powody zniekształceń w odbiornikach
M inęli już czaśyj, w których 

Sgm fakt otrzym yw ania  dźw ięków  
m uzyki czy m ow y z odległychgsta- 
cyj był źródłem  niew yczerpanych 
rozkoszy dla radjoam atora. Dziś 
fakt ten staje 5fę dla niego przy­
czyną utrapienia i zdenerwowania, 
o ile dźw ięki te w ydobyw ają  się z 
g łośnika  czy słuchaw ki zniekształ­
cone i nazbyt odm ienne od tych 
tonów, jakie w chłania m ikrofon 
stacji nadaw czej.

'Przyczyn zniekształcenia jest 
dużo, a naw et drobne powfacly da­
ją  sumie- przeszkody7, uniem ożli­
w iające czysty odbiór.

Zniekształceniem  nazyw am y de­
formację-, ja k ie j1 podlegną pierw-otna 
m odu lacja  dźw ięku od ehw iii prze­
jęcia  go przez stację nadawcz-ą aż 
do chw ili gdyjisłyszy go  nasz-e ucho 
Z tego wynika, że jeśli stacja, na- 
daiwcz-a źle m odulu je, to najlepszy 
nawet aparat nie pom oże, ale w 
dziśiejszych rozw ażaniach  pomi 
niem y tę ewentualność i założymy', 
że m odu lacja  stacji nadaw czej jest 
bez zarzutu.

System  posilan ia  w w ysokiej 
częstotliw ości -ma. ustaloną opinję, 
iż nie powo-duje żadnych znie­
kształceń. Zadaniem  jego jest -iib- 
starczyć następnem u stopniow i 
posilania prąd w ysokiej częstotli- 
wmstii o tej 'śam ej form ie, lecz zna­
cznie większej am plitudzie.

Oczywiście dla czy7steg‘o odbioru 
zasadniczą rzeczą będzie dostate­
czna selektyw ność ©dbiornika, — 
gdyż inaczej otrzym am y należycie 
posiloną m ieszaninę różnyrch au­

dycji, co nie jest bynajm niej po­
żądane.

Ale selektywmo<ść nie może iść 
za 'daleko. W yjaśni to następujący 
przyJtład:

Mamy em isję na fali 450 m., a 
wiM* o częstotliw ości drgań fitititiCfi

na sekundę, Jeśli na tej fali nada­
jem y grę fortepianu, której pewien 
dźwięk ma np. 4000 drgań na. se­
kundę, to w rezultacie otrzymamy 
dwie c%®totliw’ (?sci, a m iań.pwicio:

•eee.ecio +  4000 =  c>70A;6f»
666*066 — 4000 =  662.6C0,. 

którym odpow iadają  długości fal 
w przybliżeniu 448 oraz 4h^m .

A w ięc w7 naszymi w ypadku -se­
lektywność nie może przekraczać

granicy 4 m, gdyż w w ypadku wię- 
małą i zbyt dużą selektyw nością, 
by' uzyskać-*:czysty' od-biór.

Dla- otrzym ania dostatecznej 
sele'Ktyw7no-ści stosujem y obwód 
drgająćfŚ bard-zo mało tłum iony. 
Dla jeszcze w iększego mrniejjszenia 
tłum ienia używ am y reakcji. .Po 
\vykreśXeniu krzywyej rezonansu o- 
Irzymiujemy linję oznaczoną jirzez 
\ w7 fig. 1, która w ykazuje prze w a­
gę rezonansu i zniesienie;. pew nycłi 
drgań akustycznych.

Jeśli selektyw ność uzyskuje się 
przez kilka obw odów 1 drgających, 
z któryćh każdy jest. lekko tlumio- 
uy ,O trzym u jem y w7ykres krzywej 
Ił na fig. 1, gdzie przy dobr-eji^elek- 
ty7wifoSci m odulacja  pozostaje 'na­
turalna.

Tak więc za pom ocą kilku ob ­
w odów  drgających  najlepiej d o ­
chodzim y do ale woboc strat,
ene-rgji w takim układzie przy 
przechodzełńu z jednolam pow ego 
do wio'lola.mpowwg'0 odbiornika po- 
Irzeba w ięcej lam p, a co za te.rn 
idzie, kilku s-topni posilania.

W  efekcie gwizd jest wyni'kiem 
zachodzenia nd# s.iebie SdchyleH 
m odulacji dwóch stacji o podobnej 
d h “ qści fali Jak należy ząśmozu ■ 
mieć owe odchyienie m odulacji 
'picl fali, na jakiej dana stacja, e m i­
tuje), w yjaśn iliśm y nil naszym 
przykładzie -z fortepianem .

Teoretycznie biorąc system 
kondenzatoTa szuntow anęgo przez, 
opór przy detekcji pow oduje n f t l  
kształcenia, w praktyce 'jednak, 
przy użyciu  kondenzat-ora 0,2/1000 
i o])oru siatkowego 2 megornów1,



kszej selektyw ności ona właśnie 
będzie przyczyną zniekształcenia.

Tak v ięc m usim y w ytworzyć 
pew ien kom prom is międ-zy. zbyt 
zniekształcenie zostaje zredukow a­
no do mininmm^j-aśli nie doprow a­
dzamy reakcji do ^ostatecznych 
granic.

W  każdy nifrazie ci la uzyskania 
czystych tonów- trzeba pracow ać o 
ile m ożności dolną częścią krzyw ej 
charakterystyki lam py katodow ej.

W ogóle  przy użyciu  kondenza- 
tora szuntowanego przyczyny znie­
kształceń ła w o  ustalić; jeśli po­
tencjał u jem ny, nagrom adzony na 
siatce lam py jest zbyt wjielki w 
stosunku do prądu anody, zagłusza 
słabsze tony7 i pow oduje zniekształ­
cę®  a.

Między poszczególnym i stopnia­
mi posilenia konieczny jest organ 
łączący; jakim  jest transform ator 
Tu.żnowm  napotykam yTra pow ód 
zniekształceń; transform ator n i­
skiej częstotliw ości, naw et najle­
piej zhudowTany, nie m oże dać 
wiernego odtw orzenia w s z y s t - 
k i c li tonów.

Wpraw dzie wodzimy czasem w y­
kres#* udow adniające zdolność da­
nego transform atora do odtw arza­
nia dźw ięków  w granicach  od  100 
do 4000 drgnień n a  sekundę, ale

w yliB fe te me są na niczem kon- 
kretnem  oparte.

W iadom o, że spraw ność trans­
form atora zm ienia się w7 stosunku 
do ilości energji, jaką ona otrzy­
muje i waha s ię 'od  przy bar­
dzo słabych prądach przez m axi- 
muin, wynoszące około $8% przy 
noirnalnem  obciążeniu do .-00% 
przy.'nadmierneni przeciążeniu.

Tym czasem  wierne oddanie 
m odu lacji w ym aga jednostajnej 
w ydajności nie tylko przy różnych  
ilościach  energji, lecz także przy 
różóych  częstotliw ościach  drgań.

Oba te w ym ogi sH sprzeczne ze 
sobą i kv praktyce kończy się na 
kom prom isie, przyBselnj ofiarą pa­
dają  niż's«4 częstotliw ości drgań, 
co zresztą nie przynosi zbyt w iel­
kiej szkody, o ile unikniem y in- 
n y c lS  przyczyn zniekształceń, a 
zwłaszcza peśli■ n j*B *rw 7szym sto­
pniu popalania niskiej częstotliw o­
ści używ am y lam py o normajjffej 
m ocy, Tez dążenia do uzyskania 
nfaxim um  pbsilania.

Dlatego lepiej je*st -stosować 
dw a stopnie posilania um iarkow a­
nego, niż jeden  nadm ierny, o ile 
m am y do czynienia z prądam i bar­
dzo słabym i; przy silnych  i tak j™  
den stopień posilania w ystarczy, 
choćby bardzo um iarkow any.

W ogóle jednak posilanie zapo- 
m ocą oporu daje znacznie lepsze 
w yniki, niż posilanie transform a­
torowa, gdyż nie pow oduje w ła­
snych zniekształceń. Jedyną je j^  
wradą jest m ała w ydajność, a co 
za tom  idzie, słabe posilenie. Ale 
lepsza jesT'Siaba a czysta audycja,? 
niż silna a zniekształcona.

Dalszym jtpw odem  zniekształ­
cenia m ogą być drgania, które po­
w stają na fali odm iennej od tej, na 
jaką odbiornik  jest, nastrojony. 
Ńfe dają  one same dla siebie tonu 
s ły sS ln eg o , lecz lam pa det.ektoro- 
w7a na nie reaguje, przez co ton 
do-znaję deform acji. Objawia się 
to zw ykle przez zm niejszenie czu­
łości i selektyw ności aparatu poza 
wi.spomnianemi już .zniekształce­
niam i. Drgania te m ogą .w ystępo­
wać tak w7 w ysokiej, jak i n iskiej 
częstotliw ości.

O ile pow7yższe zniekształcenia 
pow7stają wewnątrz aparatu i da­
dzą się do pew nego stopnia żfedu - 
kow7ać, o tyle na dźw ięki, poch o­
dzące z poza aparatu nie m am y 
żadnegOj-.środka. Nie są to znie­
kształcenia w7e w łaś8iw em  te"go 
słowra znaczeniu, lecz pasożytnicze 
dźw ięki, pochodzące z najrozm ait­
szych źródeł. W iedzą o n ich to i

• •
• ~  .   •

Co każdy wiedzieć powinien 
przy zakupie odbiornika 

i sprzętu radiowego?

• •
• •

•
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owo zwłaszcza radioam atorzy m ie- idealny kontakt i elim inuje zupeł- jego skala odtwórcza jest ograni-
szkający w centrach dużych miast.

W szelkie reklam ow ane sposoby 
elim inacji tych dźw ięków  są czy­
stym b lu ffem ; niem a aparatu, k tó­
ryby od nich był w olny, czyto bę­
dzie jednolam pow y odbiornik, czy 
superheterodyna. R óżnica jest tyl­
ko w sile, w jakiej dany aparat 
odtw arza żądaną audycję i... owe 
nieszczęsne dźwięki.

Innym  rodzajem  dźw ięku paso­
żytniczego jest t. zw. „bru it de 
fon d “ . Objawia się on przez lekki 
szm er jednostajny, w ydobyw ający 
się z głośnika nawet wtedy, gdy 
niem a żadnej audycji, a pochodzi 
z oporu, jaki przepływ ającym  prą­
dom  staw iają opory silitow e, w 
których  kontakt poszczególnych 
ziarenek grafitu nie jest tak dosko­
nały, b y  nie spow odow ać ow ego 
szmeru.

Zapobiega się tem u w A m eryce 
przez używ anie oporów  z warstwą 
m etaliczną n iesłychanie cienką, la­
ną na szkło, co daje oczyw iście

nie „bruit de fon d “ .
Także głośnik, i to on przede- 

wszystkiem , jest przyczyną znie­
kształceń. G łośników  idealnych  w 
handlu niem a, a te, które m ożem y 
dostać, dzielą się na dwa typy: tu ­
bowe i beztubowe.

Pierw sze byłyby doskonałe, lub 
prawie doskonałe, gdyby m iały 
d ługość tuby około  8 m. i w ylot o 
przekroju l'A m. Dopiero wtedy 
byłyby w stanie ob jąć naturalną 
gam ę dźw ięków  i w iernie ją od ­
dać. O czyw iście zw yczajnie głośni­
ki są i m uszą być bardzo oddalone 
od tego ideału.

Mem brana głośnika rów nież nie 
pracuje należycie; jeśli jest zbyt 
cienka, daje wprawdzie dobrze to­
ny w ysokie, ale nie jest w olna od 
drgań w łasnych i . zniekształca w 
w ysokim  stopniu; m em brana gru­
ba jest zbyt m ało czuła i tonów  
w ysokich  znów nie oddaje. Lepiej 
pracuje głośnik  beztubowy, choć i

czona.
Reasum ując m usim y zastanowić 

się nad tem, jak m ożna uzyskać 
m axim um  czystości audycji.

O ile chodzi o duże m iasto, to 
odbiór stacji od ległych  (zwłaszcza 
w centrum ) nigdy nie będzie w ol­
ny od szm erów i trzasków ubocz­
nych i rzadkie są chw ile względnej 
ciszy. Zato stację m iejscow ą można 
m ieć zawsze względnie czysto.

N ajlepszym  typem  aparatu bę­
dzie odbiornik  średniej siły, które­
go w ydajności nie należy w yko­
rzystyw ać do ostatecznych granic.

Na wsi warunki są znacznie lep ­
sze i tu m ożna nracow ać niem al 
bez ograniczeń, bez obaw y, że 
zw iększając m oc audycji pow ięk ­
szym y zarazem i siłę dźw ięków  
ubocznych.

W  każdym  zaś razie lepiej jest 
słuchać dobrej audycji stacji bliż­
szej, niż upierać się przy podziw ia­
niu zniekształconych tonów stacyj 
odległych. T. C.

Źródła prądu
Prostownik anodowy lampowy (Philipsa).

Dążenie do zastąpienia bateryj używanych w odbior­
nikach lampowych przez przyrządy, które pobierałyby 
potrzebne napięcie i ilość prądu bezpośrednio od sieci 
występuje w radjotechnice coraz to jaskrawiej. Powyżej 
połowy nowo wyrabianych odbiorników w najbardziej 
zaawansowanych w tym kierunku Stanach Zjednoczonych 
Ameryki posiada urządzenie, pozwalające dołączyć je 
bezpośrednio do sieci oświetleniowej prądu zmiennego. 
W ten sposób można uniknąć całkowicie używania nie­
zbyt wygodnych i wymagających starannej opieki bateryj 
akumulatorowych i anodowych. Z drugiej strony współ­
czesne lampy głośnikowe wymagają naogół bardzo wyso­
kiego napięcia i konsumują stosunkowo bardzo wielką 
ilość prądu anodowego. Bardzo popularne z powodu swej 
czystości-i coraz więcej rozpowszechniające się posilanie 
oporowe w niskiej częstotliwości również wymaga wyso­
kiego napięcia anodowego. B.aterja anodowa sucha o na­
pięciu stu kilkudziesięciu wolt jest dość droga, niewy­
godna i napięcie jej stale spada od chwili wypuszczenia 
z fabryki. Przy zapotrzebowaniu prądu na kilkadziesiąt 
miliamperów, jak tego wymagają współczesne lampki 
głośnikowe, wyczerpuje się ona bardzo szybko.

Tendencja zastąpienia baterji radjowych przez przy­
rządy, działając bezpośrednio od sieci, jest zupełnie zdro­
wą i niewątpliwie posiada przed sobą przyszłość. Lecz na 
naszym rynku dotychczas brakowało przyrzdów, służą­
cych do tego celu. Zagadnienie zastąpienia baterji ano­
dowej przez przyrząd sieciowy nie przedstawia naogół 
większych trudności i sprowadza się z jednej strony do 
wyprostowania pobieranego prądu zmiennego, a z dru­
giej do całkowitego stłumienia oscylacji czyli wahań 
w natężeniu wyprostowanego prądu, które inaczej zakłó­
całyby odbiór rytmicznym szumem.

W jaki sposób udaje się zagadnienie to rozwiązać? 
W prostowniku anodowym znanej fabryki lampek Phi­
lipsa prostowanie odbywa, się za pomocą specjalnej lampki 
prostowniczej, pobierającej żarzenie z odgałęzienia wtór­
nego uzwojenia transformatora, którego pierwotne uzwo­
jenie może być włączone bezpośrednio do sieci prądu 
zmiennego. Stopień żarzenia, a więc i emisję elektronową

lampy reguluje się za pomocą opornicy w obwodzie żarze­
nia. W obwodzie anoda-katoda tej lampy posiadamy już

prąd całkowicie wyprostowany, lecz jeszcze tętniący jedno­
kierunkowy. Dla stłumienia tych drgań w obwodzie tym



fwjt wstHwioiij układ filtrowy, składający się z odpo­
wiednio wymierzonego dławika, przypuszczalnie koło 50' 
Henry i dwóch kondensatorów o bardztł* wielkiej poiłem*' 
ności. Rdzeń tran'ś^oi»riatora jest osobno uziemiony 

pomocą odrębnegqij}zacisku. co również dodatnio wplęwa 
na czystość odbioru.

Napi.ąfcie anodowiś" które dajo sią ■oanvgnąe ąg pomoęą 
flggp przy ządu zalyżrie jest od*m\voęh czynników. Pierw 
a jT n  z tych czynników jest stopień żarzenia lampy preffl 
{stowniczej i zalcżnjej od niego emfsji elektronów, a więc 
i wydajności p.rfuiu w miliampcrach. Drugim czynnikiem 
jestOtoitień zapotrzebowania'prą-du-siuszez odJi&rnik. Dla 
]>rzykladu możemy przytoczyć, następującą tabelkę:

Prąd pobjerany Napięcie Volt
b m A 180 v

10 ,. 160 .,

Prąd pobierany Napięcie Vo,lt
' 2 0  m  A 140 v

••i8Q'.£-; „  120 „
PrzyCząd ten posiada, odgaJezreaiie w ukladzi”  pó- 

t<,ucjBri}j.etryc.znym dlą, lampki detektoro\vej, wymagającej 
\vzglę(lpie małego napięcia. Osobny przełącznik daje 
możność regulSiji napięcia .lampki detektorowej w tr^ch 
stopniach. Dla uniknięcia Rumienia układu p.ó.ten.Cjome- 
trvczi?ego zacisk detektorowy jest, polączon; z/miegiinem 
u jęraftym przyrządu za pomocą kondensatora '■zaworowe­
go o wre^^rej pojemności.

Próby praktyczne z opisanym prostownikiem lampo­
wym dały wyniki bardzo dobre. Przy ustawieniu pro­
stownika w odlEjpgbi 5Q—GO cm. Jod odbiornika w celu 
usunięcia wpływu potar magńetyczrfegjó uzwojeń?" transfor­
matora odbiór radjofonji nie był zupelnie^zaktóco$y przez 
oscylację prądu zmiennego.

Po długiej i ciężkiej walce przed­
wstępnej udało się w yłonionem u 
przez związki kom unalne W ie lk o­
polski „R ad jo  Poznańskiem u" u- 
zyskaJj subkoncesję na budow ę w 
Poznaniu stacji nadawczej ra d io ­
fonicznej. Na początku trzeba by­
ło zbierać odpow iednie fundusze 
od niezbyt chętnych now ym  w y ­
datkom  rad gm innych, a po zebra­
niu ich trzeba było zw alczać dziw 
ny op ór ze strony władz central­
nych, zarówno cyw ilnych , jak i 
w ojskow ych  i sam ego kon cesjo ­
nariusza —  „P olsk iego R adja". Ryl 
nawet c z a »  kiedy przeszkody te 
zdaw ały się być nie do przezwy­
ciężenia i naw et sama kwestja o- 
trzym ania subkoncesji była pod 
znakiem  zapytania, lecz wreszcie 
koncesję otrzym ano i prace przed­
wstępne poszłyy.-szybko naprzód.

Sam a budów a stacji szła nie­
zw ykle szybko i sprawnie. Niemal 
w ciągu kilku tygodni w yrosi w

Poznań zagrał...
pustem  polu za Jeżycam i budynek 
stacyjny, a w krótce po nim  i 60- 
m etrowe żelazne maszty. W szystko 
w ykonyw ało .ę.ię w .zapowiedzia­
nym  czasie i ze sm acznie większą 
szybkością, niż to się robiło po­
przednio u nas i za granicą. Jedno­
cześnie rozpoczęła się organizacja 
działu program ow ego i adm ini­
stracji. Przedstaw iciele wszystkich 
sfer byli zaproszeni do udziału w 
konferencjach  przedwstępnych, 
m ających  na celu ustalenie pew ­
nych w ytycznych  dla przyszłego 
k ierow nictw a program ow ego.

W  całej tej przedwstępnej pra- 
c } i organizacji czuło się stale jed ­
ną, pew ną siebie i swego celu rę­
kę —  rękę człow ieka, który robi to, 
co m ów i i robi w ięcej, niż mówi. 
Świetny organizator, który spokoj­
nie, i grzecznie słuchał zdania i ra­
dy w szystkich pow ołanych i nji&1 
bardzo pow ołanych, um iał zawszę 
znaleźć czas dla wszystkich rzeczj

zarówno w ielkiej jak i m alej wagi, 
i... robił to, co sam uważał za naj 
lepsże i najstosow niejsze...

Prące techniczne szybko zosta­
ły w ykończone i beatezumu w pra­
sie, -clośćEniespodziewanie Poznań 
zagrał na prow izorycznej fali nieco 
pow yżej 500 m etrów. Am atorow ie 

"słuchający na czterolam pow e rezo- 
nansów ki, prawie w yłącznie u nas 
rozpow szechnione, ogłusze-ni nie­
ludzkim  rykiem , om al nie pospa­
dali ze stołków , na których  Js-ie- 
dzieli i po pierwszem  osłupieniu 
po całym  am atorskim  Poznaniu 
poleciała  w ieść o rozpoczęciu  pra 
cy stacji.

W  odbiornikach rezonansowych 
stacja  m iejscow a zagłuszała na 
swej prow izorycznej fali literalnie 
wszystko i na w szystkich falach 
od 200— 2000 m etrów. W  ciągu na­
stępnych dni do redakcji „R adja 
P olsk iego" co chw ila telefonow ano 
o tera zjaw isku i proszono o pora-

Zakłady Rufliiilechnlcje
Tel. 24-82 POZNAŃ, Ś W . Marcin 62 Tel. 24-82 

Najstarsza firma wyłącznie radjowa
Specjalność: części składowe i akresorja

Bogaty wybór! hurt! — detal! Własne warsztaty!
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dę i ratunek. Jednej tylko rady 
można było udzielić: czekać, aż
stacja -dostroi się do sw ojej stałej 
fali, a tym czasem  budowrać krysz­
tałkow y odbiornik  i pilnie słuchać 
i obserw ow ać próbne nadawanie.

W krótęe rozpoczęły ś.ię próby 
przekazywania audycyj w arszaw­
skich, które dobrym  starym  zw y­
czajem  pocztow ych  urządzeń tele­
fonicznych często przeryw ały się i 
psuły. M odulacja  w pierwszych 
dniach była naogoł niezła, lecz 
bardzo niestała, późiwej jednak ro ­
biła. się już gorsza, a w pieiuysaych 
dniach kw ietnia w czasie niektó­
rych  audycyj w arszaw skich i kra­
kow skich  w olała o pom stę do n ie­
ba. Było .to cząsto napotykane dą 
żenie do nadm iernej s i l j jw  drodze 
przem odulow ania, oczyw iście z 
w ielkim  uszczerbkiem  dla jakości 
nadawania i odbioru. Układ, sto­
sow any w stacjach W estern E lec­
tric bardzo łatwo daje się przenio- 
dulowrać, fe -ifec ja  w dodatku leży 
bezpośrednio obok m iasta i w re­
zultacie w  górnej części miasta, a 
w ^ cze g ó ln o śc i na Jeżycach, Ła­
zarzu i Solaczu mozua było siu 
chać stację poznańską na czuły 
głośnik  bezpośrednio z odbiornika 
kryształkowego. N ia było to zbyt 
głośney ale w każdym razie o po-

dobnem  zjaw isku w okolicy  innych 
stacyj nadaw czych tej B iły  jakoś 
się nie słyszy.

Dało się liaogół zauważyć, że 
nieliczne audycję m iejscow e -wy­
padały z reguły lepiej, niż war­
szawskie, a te ostatnie lepiej od 
krakow skich. Oczywiście, dotyczy 
to .w yłącznie m odulacji. N iew ątpli­
w ie pewną c z f s f l  zniekształcenia' 
trzeba przypisać także w'arszawrskiej 
•modulacji, która w ostatnich cza­
sach znacaniepsię pogorszyła, jak 
i podw ójnem u posilaniu.

W każdym  razie nadm ierna m o­
dulacja  n igdy nie popłaca, ani pod 
vvzględem zasięgu, ani pod wzglę­
dem jakości,, odbioru. Nieco słab­
szy, lecz dobrze m odulow any od ­
biór jest nie tylko przyjem niejszy, 
lecz o ile. chodzi o przomówienjfej 
bardziej zrozum iały od silnego, 
przemodulow anego. A  sdobrze m o­
dulowany program  m iejscow y jest 
w ięcej wart od kiepsko moduło- 
w a n ego /  a 11 ii e j sćo w- ego.

Zam ierzenia program ow e now o­
utworzonego kierow nictw a są nie­
zwykłe szerokie, w szczególności 
w dziedzinie inform acji, nauki i 
literatury. Proponuje się dać 
wszystko, co^g*dKiekolw iok. kiedj 
kolw iek na kuli ziem skiej przez.

racljo się podaw ało i może nawet 
nieco w.ięcej. ‘Próby zastosowania 
tych projektów w  praktyce nie­
w ątpliw ie doprow adzą do zwęże­
nia i koncentracji tych szerokich 
zam iarów.

Znacznie- skrorrmiiejsze są za- 
mierzenia kierow nictw a m uzyczne­
go. Kilka koncertów tygodniow o 
dobrej orkiestry m iejscow ej, od 
cX3Su do czajsu poszczególne akty 
z. opary, a pozatem szerokie w yko­
rzystanie program ów  m uzycznych 
w arszawskich. Oby tylko nie nad­
mierne, ponieważ pod względem  
m odulacji i regularności progra- 
m j w arszawskie będą tak d łu g "  
ustępowa^'., m iejscow ym , dopóki 
nie uda się przeloży< władny, spe­
cjalnie dla tego celu urządzony ka ­
bel ziemny.

Uroczyste otw arcie stacji w dniu 
24 kwietnia poza przem ówieniam i 
okolicznościow em i będzie zawiera­
ło polski program  m uzyczny i bę­
dzie przekazywane rówmież przez 
War^źawe i Kraków. W ieczorem , 
•również d lS  całej Polski, będzie 
nadawana polska opera, w ystaw io­
na dotychczas tylko w Poznaniu.

E ro  czystość rozpocznie się h e j­
nałem  ratuszow ym  i gongiem , w y­
b ija jącym  godzinę.

3  estestykę sprzętu radjowego
Dr. Tadeusz Cyprian, Poznań

R ozpow szechnianie się ra d jo ­
fon ji idzie tak szybkim i krokam i, 
że odbiornik  rad jow y już dziś w 
bardzo znacznej części mieszkań 
zam ożniejszych ludzi stał sy,ę inte­
gralną częśbią um eblow ania.

A niedługi jest czas, w którym  
ujrzym y go, czy to w postaci od­
biornika lam pow ego, :,<jzy detekto­
row ego w m ieszkaniach łudzi n ie­
zam ożnych i wów czas stani-e się on 
sprzętem  tak popularnym , jak np. 
mafezy.iiajt<lo szycia.-

Z -chwilą jednak, gdy z instru­
mentu dla dośw iadczeń czy prob 
naukow ych nielicznych jednostek 
odbiornik  lad jow y  staje się przed­
m iotem  codziennego użytku, jed ­
nym m eblem  w ięcejrw  m ieszkaniu, 
traci przyw ile ju -przysługu jące in ­
strum entom  naukowrym i musi 
podporządkow ać .się ogólnym  re­
gu łom  estetyki w odniesieniu do 
um eblow ania, jeśli nie ma szpecić 
mieszkania.

Przedewszystkiem  wi-ęe;. m ilsi 
d ostosow a ć 's ię -w  ogólrfych swyęh 
lin jacji do stylu reszt; um eblow a­
nia.

Zafrsze, rzecz jasna, powinien 
otibi-ornik być tego' samego koloru, 
po reszta rnobli w danym  pokoju. 
Postulat tcB jrfst o tyle łatw y do 
spełnienia, że przeważnie odbior­
nik jest stale um ieszczony w jed ­
nym  i tym 'sam ym  jiokoju , gdyż 
p rz e n o sz e n i go (ż; w yjątkiem  od ­
biorników  z anteną ramow-ą) jesl 
uciążliw e i w ym aga nowego m on­
tażu doprowadzeń.

Ale n ietyiko^kolorem  m usi 011 
slosowajrasię do m ebli, lecz-.i kształ­
tem.

Ostatnio w idać w przemyśle 
radjow ym  tendencję do Rtyli/.acji 
w budow ie odbiorników . Kon 
struktorzy w pogoni za nową for- 
ińą, w w yścigu  konkurencyjnym  
o zdobycie uznania publiczności 
w ysilają się na najrozm aitsze po- 
m\ sły.

Daw ne proste i skrom ne fasony 
odbiornika już zbytnio — wedle icl 1 
zdania — ludziom  -się znudziły, 
w obec czeg-o rzucono się do budo­
wania czegoś nowego.

O czyw iście abstrahuję tu od 
konstrukcji wewnętrznej samych 
oubiorników , zajm ując się tylko 
ich zewnętrzną stron’4, tj. skrzyn­
ką, w której są m ontowane.

I tak pokazały się rozjtiaite fa-. 
sony, naśladujące secesję,'i empire, 
ezv jąawet barok i tyłkojpatrzee, 
jak ukaże się odbiornik na filu ­
ternie wygiętych nóżkach, o rzeż- 
hionem i fantastycznie uform ow a



Idealny odbiór zapewnia jedynie, S@1 0  C t i  t  © 
silniejszy od lampy katodowej 

kryształ
Zwracajcie uwagę na plombowane 

pudełka i znak fabryczny

nem  pudle, ozdobionem  rzeźbami 
barokow ych aniołków .

Otóż do tego właśnie należy w 
im ię dobrego sm aku nie dopuścić. 
Nie m ożna zapom inać, że radjood- 
biornik  jest sprzętem tak silnie 
zw iązanym  z XX. w iekiem , iż nie 
pow inien zapożyczać form  z ubie­
g łych  stuleci, do których niem a 
prawa.

Nikt dziś nie m yśli o budow a­
niu karoserji sam ochodów  w sty­
lu karocy Ludw ika XIV., ani też 
nie form uje kadłuba sam olotu w  
kształt gondoli w eneckiej.

której głośnik  pow inien  zostać 
głośnikiem  i kształtem  swym  
w skazyw ać na cel, którem u służy.

Przecież nikt dziś nie nadaje te­
lefonow i kształtu urny czy po­
sążku, a wszelkie album y z u kry­
tym  wewnątrz m echanizm em  m u­
zycznym  dawno już w yszły  z m o­
dy*

G łośnik w ięc pow inien zacho­
wać sw ój kształt o tyle, by nie był 
do niczego innego podobny, by nie 
naśladow ał rzeczy, nie m ających

tak i radjo m usi m ieć sw ój styl 
epoki, w  której pow stało, a które­
mu na im ię jest celow ość.

Tak, celow ość, rów noznaczna z 
uniknięciem  wszystkiego, co jest 
tylko dekoracyjnym  balastem.

Surow ść sprzętu, bądź co bądź 
ściśle technicznego, m usi łączyć isę 
z estetyką lin ji i odrobienia. P ro­
stota budow y m usi być naczelnem  
hasłem , a wszelkie w yginanie pro­
stych lin ji pudła, doczepianie do 
niego rzeźb, girland  i ozdób jest 
tylko w ykoszlaw ianiem  zasady 
estetyki.

O ile zasada ta jest w ażna przy 
budowie sam ego pudła odbiorn i­
ka, o tyle jeszcze w ięcej m usi być 
przestrzegana przy konstrukcji 
głośnika.

a w ięc m niej dla szerszego ogółu  
dostępne.

Z drugiej zaś strony i tu fabry­
kanci idą za daleko, stylizując 
głośnik i w form ie kom inków , urn, 
waz greckich  czy naw et kom plet­
nych rzeźb, pokryw ających  figu r­
kam i i ornam entam i sarn ukryty 
wewnątrz instrument.

I to należy zwalczać. Bo nam 
nie chodzi o to, by  głos m uzyki 
w ydobyw ał się niespodziew anie ze 
stojącej na  stole wazy, czy wiszą­
cej na ścianie rzeźby; jest to prze­
ciwne zasadzie celow ości, w myśl

Sam ochód, sam olot, m otorów ­
ka, radjo, to są dzieci naszego stu­
lecia  i duch twórczy, który je w y­
dał, jest tak bardzo n iepodobny do 
ducha przeszłych epok, że prze­
szczepianie stam tąd przeżytych już 
form  daje śmieszne bastardy.

Podobnie jak architektura no­
w ożytna otrząsa się z daw nych  re* 
guł i w zorów , bo operuje innem  
tw orzyw em  —  stalą i betonem  — 
którego nie znały w ieki m inione,

N ajpopularniejszy jego typ, o 
form ie tuby gram ofonow ej, nie jest 
zbyt m iły dla oka ze w zględu na 
bardzo drażliw ą dla am atora 
kwest ję pewnego pokrew ieństw a 
dźw ięku rad ja  i patefonu.

Ale kw estja  ta w m iarę u dosko­
nalania radja  staje się coraz m niej 
aktualna, w ięc m aleć pow inna też 
i n iechęć do owej nieszczęsnej tu­
by*

Oczyw iście nie m ożna twierdzić, 
że tubow y głośn ik  jest najbardziej 
estetycznem  rozw iązaniem  kwestji.

Są już w handlu głośnik i bar­
dzo zgrabnie budow ane, k tóre ni- 
czern tuby nie przypom inają, ale 
m ają tę wadę, że są bardzo drogie,
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z nim  nic w spólnego, lecz pozostał 
sobą Czy zaś kształt jego 'będzie 
przypom inał tubę, czy też, jak o- 
becnie wieje! firm  go buduje, przy­
bierze szlachetny i zgrabny fason 
ow alu  na szerokiej podstawie, to 
jest rzecz drugorzędna.

Tak więc sprzęt rad jow y pow i­
nien w pierwszej lin ji jasno w ska­
zywać cel, którem u służy i nie za­
pożyczając form  od innycli epok 
i obcych  przedm iotów , w inien w 
każdym  szczególe zewnętrznej kon ­
strukcji jasno uw idoczniać myśl

konstruktora o tem, by zewnętrz­
ną tostetykę pogodzffi z w ym ogam i 
techniki. Tylko w tedy aparat rad jo­
wy stanie się szlachetnym  meblem, 
dostosow anym  nietylkó do^stylu  
mieszkania, ale i do w ym ogów  
estety.

Radjo w czasie wojny
Dr. Bolesław J. Kachel, Warszawa

Dopóki nie pow stał na terenie 
kontynentu twór,, zdaniem  (jfednych 
zbawienny, zdaniem  innych poro­
niony, a zwany pospolicie Ligą Na­
rodów , dopóki G ćnew a nie stała 
się w yłącznym  sym bolem  wszela­
kich m iędzynarodow ych poczynań, 
na ustach w szystkich istniała je ­
dynie nazwa m iasta Hagi, jako te­
go siedliska, w którym  rozgryw ały 
się w zasadzie najdonioślejsze w y­
padki życia  m iędzynarodow ego. 
A toli dziś Haga ześzla niejako do 
roli drugorzędnej, przez to samo 
zaś straciła i sw oje ewentualne 
znarćzenie dla spraw7 m iędzynaro­
dow ych, z rad jo fon ją  w najszer­
szym jej pojęciu  związanych.

W ielka  w ojna  europejska pod­
w ażyła wrartość w szelkich snów o 
lojalnym  przestrzeganiu uniów 
m iędzynarodow ych i postaw iła 
nas przed faktem , w obliczu k tó­
rego. znak zapytania, postaw iony 
po zdaniu: czy jest w ogóle jakiś 
sens zaw ierania um ów  m iędzyna­
rodow ych  na czas: w ojny? — stał 
się rzą&zą nadep aktualną. Jest rze­
czą jasną,, iż dotyczy to w równej 
mierze zagadnień np. pom ocy sa­
nitarnej, jak  rad jokom unikacji. 
Tej ostatniej zaś m oże o tyle w ię­
cej, iz dzięki jej w ysokiem u-'dziś 
poziom ow i spraw o kom u n ik acji i 
udzielania in form acji jest wprost 
zabawką. M im o to jednak już po 
wojnifSj z in icjatyw y w ielkiego 
Prezydenta w ielkiego narodu, Har- 
dinga, przy w spółudziale delega­
tów Francji, W ielk iej B ią ian ji, 
W łoch  i Japonji, a więc czterech 
mocarstw7 sprzym ierzonych, odbyła 
się w', W aszyngtonie dnia 11 sierp­
nia 1922 roku konferencja , m ająca 
na celu ustalenie zasad korzysta­
nia z , rad jokom u n ikacji w  czasie 
w ojny. Ta konferencja  była  n ie­
w ątpliw y podstaw y do dalszych 
kroków7, jakie wgnglu uregulow a­
nia spraw y przedsięwzięto na tere­
nie nfydzynadodow ym , w p ierw ­
szym zaś rzędzie —  do uchw ał K o­
m isji [Braw-ników7 w Hadze, która 
to K om isja, pracując w czasie od 
grudnia 1922i roku  do lutego 1923 
roku-f w ypracow ała szereg norm  w 
brzm ieniu następującym :

Artykuł pierw7szy rzeczonych

postanow ień głosi, iż w czasie w oj­
n y  eksploatacja  ętacji radiotele­
graficznych w inna być w miarę 
m ożności tak zorganizowana, by 
działaniem  swoim  w7 żadnej m ie­
rzić nie przeszkadzała działalności 
innych stacyj, przyczem  postano­
wienie to nie dotyczy stacyj nale­
żących do stron w7alczącycli. W  tenr 
sposób strony w alczące mogg, so­
bie w „m iarę m ożności" dow7olnie 
przeszkadzać, co jest przez posta­
nów ienia m iędzynarodowa sankcjo­
nowane. Przepis artykułu następ- 
negofgłosi, iż w zakresie swrojej ju ­
rysdykcji może każde państwm 
poddać specja ln ej reglam entacji 
lub wręcz zabronić korzystania z 
urządzeń rhdjostacji nadaw czych 
ci*  odbiorczych. Dwa te postano­
w ienia stanowią w7ybitny przykład 
form y, tak koniecznej dla prze­
strzegania prźy wszelkich m iędzy­
narodow ych układach i nw gą być 
z pow odzeniem  stdsowane/m ietylko 
na czas wmjujH W iem y bow iem , iż 
postanow ienie wrzająnlnego ńre- 
przeszkadzania só.bie stanow i pod­
stawę pokojow ego w7spółżycia  po­
szczególnych stacyj nadaw czych i 
odbiorczych  Dopiero trzeci z ńz^du 
artykuł rzeczonych postanow ień 
has-fiich przynosi ze sobą rzecz i 
konkretną i ciekaw ą i wreszcie m o­
gącą m ieć ujem ne skutki dla nie- 
prze,strzelających. Bo oto artykuł 
ten głosi, iż będzie uważane-.za na­
ruszenie neutralności instalow anie 
przez stronę w alczącą lub przez 
poszczególne osoby stacyj nadaw ­
czo-odbiorczych  na terenie pań­
stwa n eu tra ln e®  i wbrew jego ju ­
rysdykcji czyli przepisom  praw ­
nym . K olejny artykuł piąty nie po­
zwala przeryw ania kom unikacji 
radjotelegraficznej w7 zakresre ju ­
rysdyk cji danego państwa neutral­
nego, z w yjątkiem  tych w7ypadków7, 
k iedy transm isja m a na celu in- 
foim ow anie państw7a w oju jącego o 
sprawach, dotyczących  sił i ope­
racji w7ojennych  i z w7yjątkiem  w y­
padków7, przew idzianych przez ar­
tykuł piąty, przyczem  wszystkie 
rozporządzenia państwa neutralne­
go w7inny być’ całkowdcie przyjęte 
i przestrzegane przez państwo w o­
jujące.  A rtykuł piąty zaś zabrania

ruchom ym  stacjom  strony w alczą­
cej, w  razie znalezienia się ich na 
terytorjum  neutralnym , w szelakie­
go działania. Artykuł szósty kazu- 
istycziije wym ieniaj specjalne sytu­
acje znajdow7ania śi£ stacyj radjo- 
telegraficznych m orskich (okręto­
wych) lub pow ietrznych (na sam o­
lotach) na pełnym  morzu lub nad 
pełnym  m orzeni i reguluje prawa 
korzystania z nich. Ta grupa przęa 
pisów7 podyktow ana jdat specja l­
nym charakterem  praw nym  p rz S  
stwórz i m órz, położonych  poza 
ściśle przez prawd m iędzynarodo­
we określonem i •granicami, poza 
którem i w zasadzie sam oloty i 
okręty nie są skrępowane zadnem i 
przepisam i. K olejny artykuł siód­
m y upraw nia kom endantów  po­
w ietrznych i m orskich  statków7 do 
w ydaw ania rozporządzeń statkom  
neutralnym  usmwania się z danej 
drogi, o ile może im grozić z tytu­
łu działań w ojennych  jakiekolw iek 
niebezpieczeństwa, ćo w inno być 
przezM ^czonćjvurządzenia neutral­
ne przestrzegane i wykonyw ane, 
lecz co, zdaniem  naszym , może stać 
się pow ażnym  pow odem  w ielk ich  
nadużyć, dokonyw anych  przez rze­
czone wiłaś tri e statki pow ietrzne i 
m orskie jednej ze stron w alczą­
cych. W reszcie artykuły dalsze, 
końćow e, przestrzegają zasad nor­
m alnych postanow ień, dotyczących 
szpiegostwa i in.

Jak z powyższego, pobieżnego 
zresztą^bardzo przeglądu postano­
wień haskiej kom isji praw ników  
wBnika,l!iie są one specjalnie w ią­
żące, a noszą raczej charakter tym ­
czasowy. Nic dziwnego — po w iel­
kiej wmjnie bezpośrednio nie spo­
dziewano się now7ego cyklu kroków  
zaczejm ych. Dlatego też spodziewać 
.się w ypada, iż nie jest to słow7o 
ostatnie i że m ającagodbyć 'Aię w 
najbliższej prz^s-złości kom erencja  
w W aszyngtonie uzupełni braki 
dotychczasow ych postanow ień, czy­
niąc je bardziej rzeczow em i. S p o ­
dziewać się m ożna — powtarzam  
— <gclyż w7 zakresie innyGh posta­
no wioń; m iędzynarodow ych, z k tó­
rem i zapoznam m oich  czytelników  
w następn. pogadankach, zdobyto 
się: na właściw ą rfrpc i stanowczość.



Hallo! Tu Warszawa!
Świetny miesiąc. - Wybitni przed mikrofonem.

skie. —

(Koregp. własna „Radja Polskiegp“)R.
WalLa teatru z radjem. — Uroczystości beetbovenow-

\\ h istorji broad-casting‘u poi 
skicgn marzec roku bieżącego za­
notow any być wanien, jako jeden z 
najlepszych i najpom yślniejszych  
m iesięcy. Przedew szystkiem  zazna­
czył się o-n gwałtów nym  dopływ em  
zarejiJStro wał^ych odbiornikową któ­
rych cy fry  możemyysiię już dziś nie 
w stydzić. O bjaw  ten w pierwszym  
rzędzie przypisać należy urucho­
m ieniu rad jostacji krakow skiej, co 
w yw arło na m ieszkańców  K rako­
wa i okolic najbliższych w pływ  
zgoła nieoczekiw any. M iałem spo­
sobność rozm aw iania z K rakow ia­
ninem. Nie m iał on pojęcia  o tym, 
co to taki,ćgo, to radjo. A  dziś...

Anteny., częstotliw ości., lam ­
py... kato-dy... anody... żarzenia..,

— A jak  interesy — pytam 
skrom nie

— Pal je djabli. Ale, pow iadam  
Panu, jakem  usłyszał Bertę Craw- 
ford z 'W arszawy, to....

K raków  zradjociał. I to znóv w 
dużym  stopniu przypisać należy 
kierownictw u artystycznem u r-a- 
d jcfflacji w arsz.aw'skiej, która ch lu ­
bnie,^ zadania w m arcu zdołała  się 
wyw iązać. Postarała sjję o to, by 
prz^enl m ikrofonem  przesunęli się 
co najw ybitniejsi. A  wnęc prz'ede- 
w'sz>»jtkicm m ieliśm y m óżnosiaśhi- 
chania laureata chopinow skiego 
konkursu, Szpinalskiego. — Jak 
zawrsze, tak i tym razem poryw ał 
on rozm achem , czarow ał uderze­
niem , im ponow ał techniką, ujm o- 
wrał subtelnością w ykonania. Je- 
.sli prof. Szopski ’ w-yraził się o p. 
Etkm ów nie, którą przez m ikrofon 
m ieliśm y ruożntfiśe sły-sgenia tylko 
w -czasie rz.ecjzontógo konkur.su, iż 
otrzym ana przez nią kolejna trze­
cia nagroda nie- jest-jeszczeTwłaści- 
w ym  w yrazicielem  zalet jej gry, to 
z rówmym pow odzeniem  m ożna to 
pow iedzieć wrsti&gunku dó^Szpinal 
s-ki ego, odznaczonego, jak w iado- 
nio, nagrodą drugą. Drugim  w iel­
kim artystą, jakiego nam pozwmlo- 
no R u ch a ć , był prof. Ozimińjski, ob- 
chodzący 35-leri'e' sw e j prca.y arty­
stycznej i pedagogicznej. Pan)i<S 
tam z lat m ych dziecinnych 
doskonałego skrzypka- je l c z e  jako 
pierwszego skBgsika orkiestry waar- 

(Sżawskiej-.JFiharna.ónji. p ó źn ie j ja ­
ko dyrygenta pierwszych poran­
ków, tycli sam ych, k tofe  tak wńel- 
kini -cieiszą-tpę dziś powodzeniem . 

EPotenfezeregi w ystępów  solow ycli 
czy przy pulpicie, na koncertach

Radjokurs maturalny.

w ieczornych i popołudn iow ych  n ie ­
dzielnych. Zaw-sze czarow ał i za­
wsze —  m am  to w-rażenie —  był n ie­
doceniany* Ale teraz doceniono go 
napewno. Czarow-ał swą grą, a ra ­
diosłuchacze, którym  tyle dał em o­
cji m uzycznych, jako n iejednokro­
tny kierowmik orkiestry w studjo 
warszawskim , w inni ze specjalną 
wMzięczno-ści^i zapisać sobie nazw i­

sko tego Polaka w pam ięci. Trze­
cią  wreszcie atrakcją  m uzyczno- 
wmkalną m iesiąca ty ły  w ystępy 
w spom nianej już przez m ojego 
w-spółrozmów'ce, krakow ianina, — 
Berty Crawford. Nie jestem  recen­
zentem m uzycznym  i dlatego nie 
będę się rozpisyw ał o tej w spania­
łej śpiewaczce. Ale — byłem  za­
chw ycony.,.

Pewny odbiór z odległość’

11000 
K i l o m e t r ó w

odbywa się w bezdrutowej komunikacji 
Transradjo T. A. przy zastowaniu

RE 144
Pewność i trwałość są specjalną cechą 
tych lampek. Udoskonalcie stopień 
działania swych stacji odbiorczych 
przez zastosowanie RE 144 jako lampki 
posilania w ysokiej często tliw ości, 
jako audjonu lub jako pierwszego 
stopnia posilania niskiej częstotliwości.

RE 144 jest najlepszą lampką 
do odbioru dalekich stacji

LAMPKI TELEFUNKEN
sa nieprześcignione!

„SIEMENS”,s P.zo.p .
Biuro techniczne
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N ietylko jednak produkcjam i 
w okalno-m uzycznem i uraczyło nas 
w m arcu k ierow nictw o artystyczne 
Radja. Dano nam bowiem  po m i­
strzow sku przez W ęgierkę i M alic­
ką odegrany pierwszy akt „Świtu, 
dnia i n ocy ", k tóry  nie tak dawno 

.jeszcze bił rekordy pow odzenia na 
sę&nach w arszawskich. - Sceny te, 
a w łaściw ie jedna z nich, niezbyt 
syta w idocznie pow odzenia, posta­
now iła w alczyć z radjem . Na sku­
tek znanej uchw ały, o k tórej pisa- 
łenpw  jednej z m oich  poprzednich 
korespondencyj, nie m oże dyr. Szyf­
man nie pozw olić grać -swym arty- 
stonrrawięc.. nie pozw ala grać sztuk. 
Ro oto nazajutrz po rozkosznej au­
d y c ji /b ę d ą c  przypadkow o w  spra­
wie własnej w lokalu  studjo, spot 
kałem  w korytarzu tak dobrze zna 
nego w szystkim  naszego „speacke- 
ra“ p. T. Bocheńskiego.

— U dała ślę wam  audycja  w czo­
rajsza kapitalnie!

—  Ale cóż z tego — odpow iada 
mi p. B ocheński —  m ieliśm y dać 
jeszcze w czoraj ca łość; potem  chcie. 
liśm y dać w przyszłym  tygodniu 
akt drugi i trzeci. N ic z tego nie 
będzie. Dyr. Szyfm an nie pozwala 
grać sztuki...

Dlaczego? Czy dyr. Szyfman 
chce w alczyć z rad jem ? Chyba 
nie! W iec? Tyle już razy przecież 
stw ierdzono ,że rad jo  nie jest dla 
teatru konkurencją . Ja osobiście 
byłem , panie dyrektorze, na „Ś w i­
cie" trzykrotnie. W ięcej n ie pójdę. 
A^chętnie bym  posłuchał. Czemu 
Pan zabrania mnie i bardzo w ielu 
takim, jak  ja?... Szkoda Panu, że 
i m nie « ię  czoło nieco od chm ur 
życia  codziennego rozpogodzi?...

Clou jednak m iesiąca to uro- 
czysto’lfci beethcwenowskie. Przez 
tydzień cały, w ieczór w w iecór m o­
gliśm y ś-ię-, nasłuchać, pereł na­
tchnienia w ielkiego m istrza tonów, 
a zakończeniem  tego była  wielka 
uczta artystyczna: transm itow ana 
z F ilh arm on ji w arszaw skiej dzie­
wiąta sym fonja, hypę>r-arcydzieło 
Słyszałem  ją już przecież tylokro­
tnie! Ale w m oim  pokoju  wydała 
m i^ fę  inna; jeszcze potężniejsza, 
jeszcze po stokroć^wspanialsza! — 
B yłem  nie w w ielkiej sali, ale sam 
z nią! I to jest ta wielka, ogroiim a 
rozkosz radja. Tem  większa, że w 
hołdzie w ielkiem u T w órcy oddali 
z siebie wszystko, co najlepsze, so­
liści,jrclióry i orkiestra.

Działalność rad jostacji w ar­
szawskiej zakreśla coraz szersze 
kręgi. Oman iająg; przez usta do­
skonałych prelegentów' szeregi ca­
ło dziedzin, w prow adziła  w przede­
dniu egzaminów' m aturalnych kurĘf 
■przedmaturalny dla m łodzieży. — 
Godne pochw ały. I dobre i d la 
m łodzieży korzystne. Ka.
W  a Cs z a w a. koniec marca. 1927.

* *

P. S. Już po wrysłaniu korespon­
dencji pow yższej ukazała się w 
„K urjerze W arszaw śkim " Nr. 88 z 
dnia 30. 3. 27 w rubryce „B ad jo" 
poufna notatka, ośw ietla jąca  poru­
szoną przezem nie spraw;ę z innej 
strony:

Radjo i Teatic
K ilka dni tem u rad jostacja  

w arszaw ska odegrała  przed m i­
krofonem  pierw szy akt sztuki 
N icodem iego „Św it, dzień i n oc"

w w ykonaniu : pp. Marji M alic­
kiej i Al. W ęgierki. Odbiło się 
to natychm iast na frekw encji pu ­
bliczności podczas ostatniego 
niedzielnego przedstawienia tej 
sztuki wr Teatrze M ałym, przy- 
tem ilość osób, która odeszła od 
kasy bez b iletów , była  w yjątko- 
w'o duża. Z rozm ów  ,prow adzo­
nych przy kasie, w'ywuiioskować 
m ożna było, że jgros publiczności 
rekrutuje się ze sfer radjosłuclia- 
czy, którzy unikali ■dotycliczaą te­
atru, a w ysłuchaw szy fragm entu 
tej sztuki przez radjo, pragnęli 
usłyszeć ją  całą już na scenie.

Fakt ten w ykazuje dobitnie, 
że radjo m oże skutecznie w spół­
pracow ać z teatrem, przy&żynia 
jąc się w dużej mierze do powo 
dzenia sztuk teatralnych Należy 
zaznaczyć?# że kicrowuiik działu 
literackiego „P olsk iego  R adja", 
p. M. W eronicz, już w listopadzie 
r z. zw rócił się do w szystkich za­
rządów' teatrów w arszaw skich z 
propozycją*s?cisłej w spółpracy te­
atru z radjem , któraby polecała 
na nadaw aniu przez m ikrofon 
najbardziej fascynu jących  frag­
m entów sztuk, w ystaw ianych  na 
scenach teatrów warszaw skich, 
przyczem  koszta techniczne po­
kryłoby ca łkow icie „P olsk ie Ra­
d jo", teatry zaś jedynie koszta 
honorarjów  aktu^skicli M imo 
dużych korzyści, które niew ąt­
pliw ie, jak  wrykazał eksperym ent 
ze -^Świtem, dniem  i n ocą ", przy­
niosłoby teatrom  przyjęcie tej 
propozycji, dyrekcje teatrów' do­
tychczas in icjatyw y tej nie pod ­
jęły.
Kom entarze chyba zbyteczne!

Wypróbowane przez nas...
1. Lampka Katodowa A 441 Philips‘a.

Lampka Miniwatt dwusiatkowa A -441 Philips‘a ppś.ia- 
da następujące dane charakterystyczne:

Napięcie żarzenfa — '-3,4—4 V,
Prąd żarzenia — 0.08 A,
Napięcie anodowe — 2—20 V,
Prąd nasycenia — 10 m A,
Wskaźnik posilania — 4,5,
Nachylenie charakterystyki 1 m A/V.

Lampka A 441 zaleca się w charakterze, lampki uni­
wersalnej fprzy małem nąpięciu anodowjem. Opornica 
żarzenia powinna posiadać opór nie mniejszy od 12 omów.

W j/próbo wanąl przgz nas w charakterze Mmpki wy­
sokiej Częstotliwości detekcyjnej ora,5 w pierw ś^m  stbp- 
niu posilania niskiej częstotliwości ciała wyniki łmr-oK?o 
dobre.

Nadesłana pyzez oddfflał poznański fabryki Philips, 
Poznań-S ul. Masztalarska 7a.

2. Lampka katodowa B 406 Philips a.
Lampka Miniwatt B 40G Philips‘a posiada następują­

ce dane charaktgyystyczne£S

1 1 8

NapiMie żarzenia — -jyt. 4 V, 
jifcPrąd żarzenia — 0,1' A,

Napięcie anodowe —- 20—150 V,
Prąd nasycenia — 40 m A,
Wskaźnik posilania'.'— 6,
Nachylenie charakt. — 1,4 m A/V.
Opór wewnętrzny — 4300 om.

Lampka ta zaleęą się w charakterze lampki końco­
wej głośnikowej, może jednak z powodzeniem służyć 
w charakterze lampki uniwersalnej. Może być dołączona 
bezpośrednio na akumulator 4 V bez użycia oporu.

Wypróbowana przez nas w charakterze lampki po- 
łilająciej niskiej ..częstotliwości oraz lampki głośnikowej 
końcowej :,dała wyniki bardzo dobrę^S

NadeśiaiłsSprzez oduział poznański fabryki Philips, 
Poznań, Masztalarska 7a;
3. Lampki katodowe wyrobu Sp. Akc. „Polskie Towa­

rzystwo Radiotechniczne" w Warszawie.
Lampka uniwersalna iypn RM Lampka® katodowa 

RM po&iada następujące dane charakterystyczne: 
Napięcie żarzenia — *331—3,8 V,



Philipsa głośnik beztubowy
z w yrów  no ważonym  układem magnetycznym

Ostatnie słowo teehniki i precyzji!
Zadziwiająca ezystośe odbioru!

Philipsa 
prostowniki

do ładowania akumulatorów  
od 2 do 6 wolt

Philipsa prostowniki 
anodowe

z regulacją napięcia od 30 do 160 wolt 
dają prąd idealnie równy przy każdem  
natężeniu

Żądajcie szczegółowych prospektów od Waszyeh dostaweów



Prąd żarzenia — 0,06 A,
Napięcfe,-anodowe — 20—80 V,
Prąd nasycenia — 10 m A,
Wskaźnik posilania — 8—12,

•'fcT&kchylenie -chafakt. — 0,4 m A/V.
Lajnpk;v-typu RM załęju się do użycia w charakterze 

lampki wysokiej iezęsfotliwośei detekcyjnej oraz pierwsze­
go stopnia niskiej częstotliwości.

Lampka katodowa typu SRM oporowa Lampka ka­
todowa typu SRM oporowa posiada następujące dane cha­
rakterystyczne:

i .Napięcie “ arzenia - 3,2-« 8  1'-
y.U3j’ąd żpr^enia — 0,06 A,

Napfecic anodowe — .20—80 \ .
Prąd nasycenia — 10 m A,
Wskaźnik posilania — 15—17.
Opór wewnętrzny — 60.000 om.

Wobec wysokiego Wskaźnika?/posilania oraz wielkiego- 
oporu wcw inttrznego lampka ta żaląca się do użycia 
w układach oporowych.

Lampka katodowa typu PRM głośnikov’a. Lampka 
katodowa typu PRM posiada następujące elan charakte­
rystyczne:

Napięci1!? żarzenia — 3jg—-3!8 V,
Prąd żarzenia — 0.L2 A,
Napięcie anodowe — 80—120 
Prąd nasytćtenia — 25 m A,
Wskaźnik posilania — 9,
Opór wewnętrzny 10.0.00 om.

Lampka ta zalec.a się w charakterze lampki głośni­
kowej średniej siły.

Lampka katodowa typu DR 4 głośnikowa. Lampka 
katodowa typu DE 4 posiada następujące dane charakte­
rystyczne:

Ńąpięci.«| żarzemp — 3',5^3,8; , V,
Prąd żarzenia — 0,3 A,
Napięcie anodowe — -20—120 V,
Prąd nasycenia — ca. 25 m A,
Wskaźnik pfisilania — 7,
Opcmrwewnętrzny — 10.000 om.

Lampka' ta zaleca' się w charakterze lampki głośni­
kowej wielkiej mocy.

Lampka katodowa D E2 fl F wysokiej częstotliw »ści 
Lampka katodowa 'sei-ji dw-uw-oltowej typu D Es II 3  
posiadąynastępująee dane charakterystyczne:

Napięcie tżąr.zenia — 1,8 V,
Pijąc!. żarzenmj— 0,12 A,
Napięcie anodowe — 40--120 V.
Prąd nć&yiRmia — cft. 7 m A.
WskaSźhik posilania — 10,
Opór w-ew nętrzny — *45.000 om.

Lampa ta zaleca się w- charakterze, lampy wysokiej 
częstotliwości, lecz może być użyta i do innych celów.

Lampka katodowa D E2 L F niskiej częstotliwości. 
Lampka katodoyya I) li2 L F serji dwaiwnltowej posiada 
następujące dane chWrakterystyczńe-:- '

Napięcie żarzenia — 1,8 V,
Prąd żarzenia — 0,12 j-A,
Napięęjfeanodow-e — 20—8(L V,
Prąd nasycenia — ca>7 m A,
Wskaźnik posilania — 7, £
Opór wewnętrzny — 2(2.000 om.

Lampka ta zalfecjs się w charakterze niskiej częstotli­
wości, lecz możjjibyć użyta i do innych jglów.

Lampka katodowa typu D E(, głośnikowa. Lampka 
katodow-a typu D Ea serji dwuwoltowej posiada następu­
jące dane charakterystyczne:

Napięcie żarzenia — 2 V,
Prąd żarzenia — 0,5 A,
Ńąpię-cie anodowe — 60—130 V,
Prąd nąśycenia — ca. 2(1 m A,
Wskaźnik posilania-.— 5,5,
Opór wewnętrzny — 10.000’ om.

Lampka ta zaleca , się w charakterze lampy głośniko­
wej wielkiej mocy.

Lampy RM, SRM,  P R M  oraz D E, należą do sejfcji 
oszczędnościowtoJSczterowoltowoj. Lampy D E2 H F, I) El I, F 
i D Ee — do tak zwanej złotej serji dwuwoltowej.

Wypróbowane przez nas w odpowiednich układach 
dały wyniki bardzo dobre.
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Nadesłane przez poznarisikie przedstawicielstwo ..Pol­
skiego Towarzystwa Radiotechnicznego”, Poznań, ul. Fr. 
Ratajczaka §8 I.
4. Odbiornik kryształkowy „Demo" z detektorem „Eiffel" 

i cewką „low-loss“.
Nadesłany nam eto wypróbowania odbiornik kr.antał­

kowy wyrobu mio.toćow e-go posiada dostrojenie* za pomo­
cą powietrznego kondensatora obfotow-e-go i jąsvt. bardzo 
ładnie wybończoęfę-łęwnętrznie. Dolączoujf* do odbiornika 
detektor kryształkowy jest roagno w-ykonanV-i posiada do­
bry kryształ, zawierający wielką ilośif czułe eh miejsc, 
i dobrd^kontakty.

Wypróbowany przez nas w dniu 7. 4. dal Gnilny i^itzy- 
sty odbiór stacji miejscowej. zupHnie wyraźny odbiór 
Kónigswust'erhaus,enJ sianszy odbiór Wiednia i Langen- 
bergu oraz kilku innych, nie dających sję zidentyfikować 
stacyj.

Nadesłany przez fir.mę „Iładius”, Poznań. ul. św. Mar­
cina §2.

5. Słuchawka radiofoniczna „Telefunken".
Słuchawka firmy „Telefunken” posiada membThńę na 

stałe umocow-aną w obsadzie muszli, co w znacznej •nuiS 
rzę jgehrania ją od uszkodzeń. Pierścień ruchomy -na ob­
iadzie dato możnośĆŁZupelnie dokładnej i trwralej regu­
lacji najbardziej stosownej odlęgio^i membrany od 
magnesów w celu osiągnięcia w-iększej lub m n ie j^ j czu­
łości. Słuchawka pomimo sw-yoli małych wrymiarów 
i lekkięj- iwat a  jest wykonana solidnie i trwale.

Wypróbowana przez naś dała wyniki bardzo doihue.
Nadesłana przez T. z o! p.EStomons, doznań, ul. F re ­

dry m
6. Lampka katodowa dwusiatkowa R E 073 d „Telefunken".

Lampka katodowa typu R K 073 d posiada następu­
jące dane charakterystyczne:

Nćfmec-ie* Starzenia — -3- V,
Prąd żarzenia — 0,07 A,
Napięcie anodowe — 4—15 V,
Prąd [ąaaycenia — 6,5 m A,
Naihylenie charakt. — 0,5 m A/V,
Wskaźnik posilania — 3.

Lampka zaleca się w charakterze lampki uniwersal­
nej, wysokiej częstotliwości, detekcyjnej i pierwszego 
stopnia niskiej.

Wypróbowana przez nas dala wynik: bardzo dobre.
Nadesłana przez T. z o. p. Siemens, Poznań, ul. Fre­

dry 12.



Do nabycia w firmach:
Kazimierz Greger, Poznań, 27 Grudnia nr. 20 
Centralny Skład Radjo, M. Majeran, Kalisz, Babina

Henryk Tasiemski, Ostrów, Kolejowa 34 
R. Wojtecki, Wąbrzeźno

Kilka części składowych o światowej sławie

BAL TIC

Tylko doskonałe części gwarantują doskonały odbiór

Kondensator
obrotowy CV 

lub CT BALT1K

Oporni k  żarzenia 
z wymiennym opo­
rem RB B A L T I K

Kondensator Micro C 21 B A L T I K

Wymienny konden­
sator stały CB 

B A L T I K

Podstawka do lamp na 
gumie LHB B A L T I K

Sprzęgło do cewek niemieckich i angielskich z mi- 
krometrycznem strojeń. SA 231 i SA 221 BALTIK
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Radj ogramy
Folandja—Jawa.

Dowiadujemy się, że Zakładom 
Eindhoven.'>(flolandja) udało się offfi&y- 
maćl połączenie radiotelefoniczne z 
miejscowością Bandoeng na Jawie 
(kolonje ERńenclerskie) przy użyciu 
lamp nadawczych ‘Philipsa z zastoso­
waniem fal 30-metro\vych.

Przesłana muzyka b\ ła doskonale 
słyszana w Bandoeng, co też z o s I ewo 
telegraficznie potwierdzone przez p. 
'.dejjGroot, dyrektora Telefonów i Te­
legrafów na Jawie:

Obok uzyskdijago niedawno połą­
czenia radjotślefonidzi^ego mjjędzy 
Ameryką a Anglją j'est-powyższe* po­
łączenie między Ilolantfją a lndjami 
Jłolenclerskiemi zdarzeniem o naj- 
wię.ksżejgńloiiio$łośei na polu radjo- 
telefonji.

* **
W mys$i umowy zawartej przez 

skiirb śląski z „Polskim Badjo“, bę­
dzie w Katowicach wybudowana w 
ciągu lata [Welka stacja o mocy. rów­
nej stacji warszawskiej. Prace przy­
gotowawcze są już podjęte i nowa 
stacja ma fbyć uruciiomiona najpóź­
niej dnia 30 września.

* *

Obok znanej nam Wszystkim wi.el- 
kiejąaiigielskiej stacji w Dawentry zo­
stanie wkrófcć -uruchomioitjjlfj stacja 
wielkiej sity „I)aventry młodsza", 
która będzie nadawała krótkich 
falach. PrPcPmiontażowe są już ukoń­
czone i wkró,t5$i rozpoczną się staran­

ne próby nadawania, które będą trwa­
ły 4 tygodiiięS Program nowej -stacji 
ma być odmienny, w treści ijeharakte- 
rze -od programu stacji wielkiej. WgjJ 

.'hg? tego już w czerwciTŚluchacze bę­
dą mieli do wyboru dwa Rozmaite 
programy.

*  v.r. .

ra marca r. b. została uroożyjŚaje 
otwarta moskjevvskć?7stać,jp..( wielkiej 
siły. 'J^śt to właściwie ® sw n a  siarka, 
którą znaljśmy dotychczałśj lecz o 
d\\ ukrotnie wzmożonej erfeBgji i ulep­
szanej modulffejij, sSstemu prof. Boncz- 
Brujewirza.

* *

Po długim szeregu jiró.b definityw­
nie ustalono sposób^zawńeszenia mi­
krofonu na stacji londyńskiej. Nie 
stoi on ,już obecnie na trójnogu, jak 
to było poprzednio, lecz zwiesza się 
z sufitu na czterech elastycznych 
kablach na wysokościlK m. 70 cm. od 
podłogi. Ten Sposób zawieszenia oka­
zał się najlepszym ze względu na do­
broć i czysta&Smodulacji, która obec­
nie jeśst zupełnie bpz zarzutu.

* **
Nowe modele graniofonów amery­

kańskich są uruchomiane przez prąd 
zmienny si.eei oświetleniowej i posia­
dają 4-lampową instalację posibWWą. 
Wskutek bardzo dobrej reprodukcji- 
muzyki i dokładnej modulacji siły 
tonu gramofony te znajdują olbrzymi 
popyt.

Stacja Iladio Toulouse wkrótce po­
większy trzykrotnie swoją moc. Prze- 
budowa stacji już się rozpoczęła.* *

Stacja w Konstantynopolu rozpo­
częła ■ifę&ularne próby ynaclawani;.

Rząd Sjamski zakazał mśtafifcji 
odbiorników' radjowyęii w Sjamie ce­
lem ochrony od wpływów chińskiej 
propagandy.* £*

Ciekawe próby wspólnego nada­
wania zostały z pogodzeniem prze­
prowadzone w Hiszpanji. Solista 
skrzypcowy w sfudjo stacji madryc­
kiej grąl przy akompaniamencie for­
tepianu ze stacji w Barcelonie.?^itaóje 
nadawały dokładnie na -jednej dłu­
gości fali i obydwaj muzycy mięli na 
glowiej słuchawki dla uzgodnienia 
swej Podobne próby były prze­
prowadzone' przed dworną laty pomija 
dppi ‘ Anglją i Ameryką, lecz wtedy
jeszcze się nie udały.* *❖
wj^bóby masowego hypiiptyzowania 
przez radjoH przeprowadzone w Bo 
stonio, wykaza-ly, •jz^nielćtóre osoby 
łatwo poddają się tej nowej metodzie 
hypnJray. Opinja publiczna jednak 
energięznre zaprotestowała przeciwko 
podobnym próbom, wobec czego zo­
stały one zaniechane.* *

Stacja medjolańska dobrze słyszal­
na w Palsce przebudowuje się z 
na 5'KW , puzatem projektuje się bu- 
ilowbiJKżeściu mniejszych nowycif^sta- 
C5 j włoskich.

Nowy pis stacyj
( poprawiony na 1 kwietnia.)

Długość fali Nazwa stacji i kraj Moc K\V Dhurość fali Nazwa stacji i kraj Moc K\V
w metrach w metrach

180 Bezier —  Francja 0,5 230 Cannes —  Francja 0,5
190 K arlskrona —  Szwecja 0,2 230,8 Boras —  Szwecja 0,2
200 Biarritz —  Francja li? B233 U leaborg —  Finlandja 0,2
V Strassburg (wojsk.) —  Francja 10 230,2 Bukareszt —  Rum unja 2

' 201,3 Joenkoeping —  Szw ecja 0,25 yy Oerebro —  Szwecja 0,25
■202.7 K ristineham m  —  Szwecja 0,4 238,1 Bordeaux —  Francja 1

204,1 Gavle —  Szwecja 0,25 240 H elsingfors — Finlandja 0,5
200,9 Mińsk —  Kosja 1 241,9 M onaster —  N iem cy 1,5
211,3 K ijów  —  Rosja 0,5 243,9 Trondheim  —  N orwegja 1
214,3 W yborg —  Finlandja 0,4 245,9 Tuluza (P. T. T.) —  Francja 0,5
215,8 S o fja  —  Bulgarja 1,5 250 Eskilstuna —  Szwecja 0,2Ep&

yy H alm stad —  Szw ecja 0,25 yy G liw ice —  N iem cy 0,7
217,4 Luksem burg —  Luksem burg 0,25

252,1
Lille —  Francja 0,5

219 K ow no —  Litwa 5 B radford —  A nglja 0,5“ ''.
220,6 Karlstad —  Szwecja 0,25 yy M ontpellier —  Francja 0,5

>> St. Etienne —  Francja 0,5 yy Seffle —  Sz.wecja 0,3 '
222,2 Strassburg —  Francja 1,5 yy Szczećin —  N iem cy 0,5
223,9 Petersburg —  Rosja 1 254,2 K alm ar — ep,zwecja 0,2p*&
225,6 Belgrad — Jugoslaw ja 1 yy K ilon ja  —  N iem cy 0,7
229 H elsingborg — Szw ecja 0,5 yy Pori —  Finlandja 0,2

yy Umea — Szwecja 0,3 2® 0,9 M alino —  Szwecja 1



Długość fal i Nazwa stacji i kraj- Moc Kw
w metrach

265,5 Antw erpia —  Belgja 1,5'
267,8 4yizbona — iFortugalja i

,, Strasburg —  Francja f ?
270,9 Poznań —  P olska 1— 4
272,7 K ristiansand —  Norwegja 0,25

GdaSIsk —  Gdańsk 0,7,, H udiksvall —  Szwecja 0,25
,, Kassel —  N iem cy 0,7

Klagenfurt —  Austrja 1,5
Sheffield —  A nglja 0,2

275,2 Angers —  Francja 0,25
Jakobstadt —  Finlandja 0,2

,, N orrkoeping — Szwecja 0,25
N ottingham  —  A nglja 0,2

277,8 Caen —  Francja 0,5
Hango —  Finlandja 01
Leeds — A nglja 0,5

,, Trollhapnian —  Szw ćcja 0,2$
283 Dortm und —  N ie m cy ^ 0,7
288,5 'E d inburgh  —  A nglja o M
291,3 Radio Lyons —  Francja 5
294,.l Drezno —  N iem cy 0,7

,, Dundee —  A nglja 0,2
H ull —  A nglja 0,2
Insbruk — A ustrja 0,5
Liege — Belgja 0,2

,, Stoke-on-Trent —  Anglja 0,2
,, Swansea —  A nglja 0,2
,, U ddevalla —  Szwś^ja 0,25

V alencia —  H iszpanja 0,5
297 Agen — Francja 0,25

,, E idsvold —  Norwegja 0,1
H annover —  Nitem cy 0,7

,, Jyvaskala —  Finlandja 0,2-J
,, L iyerpool —  A nglja 0;2
>» Marberg — Szwęlcja 0,25

300 Bratislava —  (Gze'ęhoshnvacja 1,5
303 N orym berga —• Niemcy 0,7

M adryt —  Hiszpanja
306,1 Belfast —  A nglja W
308 Paris, Radio Vitus — Francja 0,3
309,3 M arsy]ja P. T. T. — Francja 0,5
310 Zagrzeb" —  Jugoslaw ja oJ $
312,5 N ewcastle — Anglja 1,5
315,8 W rocław  — N iem cy 4

>> Upsala —  Szw ecja 0,3
319,1 Dublin —  Irian d ja 1,5

#322,6 M edjolan —  W łochy 6
326,1 Birm ingham  — Anglja R
329,7 K rólew iec —• N iem cy 1
333,3 Neapol — W łochy 1,5

)) R eykjayik  — Islandjn 0,5
335 Karjtagena —  Hiszpanja 1
337 Kopenhaga —  Danja 0,7
340 Paris, (Radio Tex) —  Francja 0,3
340,9 Paris, Petit Parisien — Francja 0,5
343 ; (tSan Sebastian —  H iszpanja 0,5
344,8 Barcelona —  Hiszpanja 1,5
348,9 Praga —  Czechosłow acja
350 Paris, Radio L. L. — Francja 0,7
353 Carxliff —  A nglja 1,5
357,1 Graz — Austrja

,, Sew illa — Hiszpanja 1
361,4' Londyn A nglja 3
362 1 Cadiz — Hisżpiinja 0,55
365,8 Lipsk — N ie m cy - 4

K p i Bergen —  j^Jorwegja 1
375 ś3 Madryt —  H iszpanja 1,5

' ,, Madryt — Hiszpanja 2,5

Długość fali 
w metrach

Nazwa stargi i kraj Moc KW

379,7 Sztutgart —  N iem cy ’ % ■
384,6 M anchester —  A nglja 1,5
389,6 Tuluza —• Francja 3
394,7 H am burg —  N iem cy 4
400 Aalesund —  N orw egja 0,25

,, Brem a —  N iem cy 0,7
,, Cork —■ Irlandja 0,5
,, Falun —  Szwecja 0,4
y, Mont de Marsan — Francja 0,3
,, Plym outh —  Anglja 0,2
,, Tam pere — Finlandja 0,25

405> G lasgow  —  A nglja 1,5
- 401, Salam anca —  Hiszpanja 0,5
■ .'4.08 Rewal — Estonja 2,2

411 Berno —  Szw ajcar ja 6
412 Bilbao —  Hiszpanja 2
415 Bilbao —  Hiszpanja 0,5
416,7 Gothenburg —  Szwecja 1,5 :
41*0 Bordeaux —• Francja 2
4^8,6 Frankfurt 11. M. —  N iem cy 4

,434,8 Frederikstad —• Norw-egja 0,5
■'441,2 Brno -  - Czechosłowacja 5

449 Rzym  —  W łoch j 12
450 M oskwa —  Rosja 25
454,4 Sztokholm  — Szwecja 1,5
•450 W ładyw ostok  — Rosja 1,5 -
458 Paris P. T. T - Francja 4
461,5 Oslo —  N orwegja 1,5
462 Barcelona —  Hjszpanja 0,6
468,8 Langenberg —  Niemcy 25
475 Charków —  Rosja 1
47®2 Lyon P. T. T. —  Francja 1.5

. 483.9.1 Berlin I —  N iem cy 4

Najtańszy H=j_ kondensator
obro tow y dla am atorów

Najlepsze cewki
z grubego nieizolowego 

drutu srebrzonego

Najładniejsze „Z  E T “ 
aparaty detektorowe.

Korzystne źródło zakupu 
dla hurtowników!

Żądajcie u naszego 
przedstawiciela

J. MAKNE, Poznań, Wierzbięcice 26 

Zet Werk, Berlin NW  21, Lubeckerstr. 3

W ’>



ugość fali 
metrach

Nazwa tacji i kraj Mód KW

491,8 Bournem oulh — A nglja 1,5
494 Zurych  —  Szwaj carja 1
500 Aberdeen — A nglja 1,5
,, He.l.singfors —  Finlandja 0,5

Łinkoeping — Szw ecja 0,25
508,5 Bruksela —  Belgja 1,5
517,2 W iedeń I — A ustrja 20
525 D nieprostrow sk —  "Rosja 1
526,3 Byga —  Łotwa 1,2
535,7 M ouąchjuin — N iem cy 4
545,0 Suuęlsvall —  Szw ecja 1
555,6 ‘; Budapeszt — W ęgry 3
566 Berlin 11 — Niegicy 2

Bloem endaal — Ilolandja 0,3
? 5 I-Iamar-—  N orw egja 0,25
yy M ikkeli — Finlandja 0,1

577 Fryburg —  NiSSuicy 0 7
Jł W iedeń II —  A uśirja 1,5

588,2 Grenoble P. T T. —  Francja 0,5
„ Porsgruńd — N orw egja 0,5

65Ó Moskwa (Popotra) - Rosja 6
675 Stawropo-1 —  Rosja 1
70CK-‘ Astrachań — Rosja 1

yy Saratów —  Rosja 1
yy W o ło w a  —  Rosja 1

720 QStę&und — Szweęja 0,3
750 Baku — JBosja i 2

,, B ogorodsk — Rosja 60
yy Genewa —  Szwaj carja 1,5

760 Kijów — Rosja 1,1
775 Iw anow o-W oźniesiensk — Rosja 1
800 Sewastopol — Rwśja 0,3
810 Odessa —  Rosja 0,7
820 Rosi o w n. Donem — Rosja 4
840 N iżnij-N ow gorod - Rosja 1,2

Długość fali 
w metrach

•N’aż\v:i stacji i kraj Muę KW

850 Lozanna — Szw ajcar ja 1,5
8:63}® Tw er —  Rostjb 1,2
940 Petersburg — Rosja- 1
950 M ińsk — Rosja 1,2

W oronież — Rosja 1,2
Odense — IJanja 1

965 Twer — Rosja 1,2
1000 Petersburg — Rosja 10
1-010 W ielki Lkiing — Rosja 1,2
1050 A m steralam '— Flolandja 0,3

,, Hagfaó’ — H olandja 0,3
SŚwerdłowsk — Rosja 0,3

1060 IIilversum  — HoJąndja 3
1100 Bazylea — Szw.ajcarja 0,25
1111 War.s-zaw a — Polska 10
1117 N ow osybirsk —  Rosja 4
1150 R;yvangęiV—  l)anjaa 1
1153,8 Soró — Danja 1,5
1250 Konigswusterhausen —  Niemcy 8

yy I-Ijorring — Danja 0,5
1300 Irkuck Rosja 1
F37(> Karlsborg — Szwecja . 5
■ 4-50 Moskwa —  Rosja 12
^ 00 Lahti (bud.) — •iFinlandja 25
1600 Daventry — y£.nglja 25
1650 Belgrad - Jugosław ja 2
\im Radio Paris — i&rancja 3
1875 KoszySę — Czechosłow acja 2

.'f900 JBainmeron —  Danja 0,5
10-50 SclięVeningen — H olandja 2,5
2000 Kowno — Litwa 6

5Ż200 Luksem burg — Luksem burg 0,25
2400 Lyngby —  Danja —
2650 Paryż, W ieża F.rffel Francja 10

Odpowiedzi Redakcji
P. por. Woroniec, Włodawa. Nie mieliśmy!! dotych­

czas .-.sposobności ughądtić i próbować „Rądjoognie 'Bjijkow--- 
!skl'qgd£. nie to Sienny więc ich .żaopinjowftó. W okolranj 
Brześcia u. Bu,ciem, wehśc większej odległości od "ątacyj 
nadawczych, zupełnie odpowicclniem będzie ustawienie 
Odbiornika rezórtansoyve(go 4-lampowe,go. Za cenę,, którą 
Pan fcrzytsiazu. można już nabyć’"części składowe do ta“  
kiego odbiornika w dobrym gatunku. Gotowy odbiornik 

[pędzie k&ztowal drożej, lecz zapewne znajdzie się wśród 
znajomych Pana uczynny amator, który Panu pomoże 
w wykonaniu odbiornika?1''',1

P. Tadeusz Gadon, Kamień Koszyrski. Z Pańskiego 
opisu nic można wyciągnie, dokładnych w-njóśkówijfp \ikła­
dzie odbiornika, pośjadanógb przez Pana. Przypuszczalnie 
,jeęt to układ rezonansowy z odbiorem bezpośrednim na 
obwód cew ki pierwotnej. Odbiorniki togo typu nie-sjjjini 
'ęzyste, auri^alektywne. Ula fesśąjjnięcitfiwięli-śz< j selektyw­
ności lc*ij|zy jjjąf układ z dostrajaneiui transformatorami 
wtysokiej częstotliwości, o których pisze inż. T.ucien Chre- 
tien jw numerze drugim ..Radjft PolśKlego". Części posia­
dane przez Pana dadzą się zużyć przy konstrukcji t.eg® 
typu odbioiunka. łp la  słuchania w całym pokoju na głoś­
nik frzeba dołączyć jeśzfcze jeden stopień (posilania iiisłnej 
35£ęs{fc»tliwości ze specjalną lampką głośnikową, jak na- 
przyklad B-406 Philips‘a lub PRM PolĄśTow. Rad. .

Młyn i Elektrownia „Marymont“ Miechów. 1 iltry opi- 
sanj? w numerze drugim nie-yśą przezn&czoncjtetlla w.y.eli- 
minowania elektrowni. Kondensatory, o których Pan pi­
sze., pomogą w tym.wypadku, lecz materjały dla ich wy

konania wypadną kilkakrotnie drożej, niźrjgotowe kon­
densatory. Ceną kondensatora i mikrofarady nie prze­
kracza.'-zwykle ID zl.

X. Fr. G., Świątkowo. .1 edyn y Akuteezny u ypmbowa- 
ny przez nastóposob regeneracji takich lamp. jak Mjni- 
watt Philips‘a, jest tplkilku do kilkunastugodzinne żarze­
nie ich na napięcie akumulatora nieco ,\ yższe od zwyk-tezł 
Ło przmzupelnie odłączonoj baterji anodowej. Wystarczy? 
w tym celu nieco silniej odkręcić opornicę, niż zwykle 
i podstawie odbiornik w’ 'spokoju na not. inne metody 
nie dawały nam pewnych wyli i kó w. Dziękujemy za 
łaskawą ocenę i życzenia.

P. August Sobociński, Lwów. Radjfc Pańskie są na­
ogół zupełnie rzeczowe i niewątpliwie pójdziemy oa przy­
szłość w tym kierunku. Już obecnie przy uważnem za­
znajomieniu się z treścią pisma, znajdzie Pan bardzo wie­
le tego, o czepi Pan piszę.

P. K. Ulrych, Philadelphia, St. Zj. W iększość tfzęśti 
składowych doj^Tdbiorników wyrabia situ-, już obećnie 
w Pójściu Co tfo’ „stjf-ów- odbiorffiycto&ą u nas w Police 
w użyciu przeważnie ta Brnie, w Ameryce z tą różni­
cą, że nasze „ s e t y  powinny odbierać; nie tylko stacje na 
fali 2OCM06O metrów, jak u wag! Acz również, fale 800 do 
2000. metrów. Lampki używane u ntSs są StPjŚ wolto we. 
lampki fi-woltowo tylko- bardzo rzadko. Pismo wysyłamy.

P. Roman Rosiak, Olkusz. Schemat, o którym Pan 
pisze, jest zupełnieWaobry i st.osp.wny do odbioru na głoś­
nik. Ta s&mą.hfirma dostarcza wszystkich części składo-



I R A D J O !  j
= Zwiększający się stale ruch radjotoniczny w Polsce ora? f
| wszechstronne stosowanie lamp katodow ych w technice od- I
| biorczej, stawia pod  względem  konstrukcji bateryj anodow ych  \
| wymagania, którym może uczynić zadość tylko wytwórnia, |
| śledząca pilnie stały rozwój techniki radjowej i uwzględnia- |
ś jąca wszystkie ciągle pojawiające się w tej dziedzinie nowości, |
= tak z zakresu budowy samych odbiorników iak i konstrukcji 1
| lamp katodowych. |

i  Podstawą dobrego odbioru lam pkow ego jest prawidłowe dzia- ]
| lanie lampy katodowej, polegające przedewszystkiem  na od- 1
i powiedniem  wykorzystaniu jej charakteryst3rki, co umożhwia |

celowo zbudowana

baterja anodowa.

Fabryka -  CENTRA — w\ rabia ob lan i' 7 typów  bateryj =
a n od ow y ch ,/a  to: t\»p AN  120 wolt. 100 wolt, 90 wolt, |
60 wolt, 45 wolt, 20 wolt i 12 wolt. (lw a  ostatnie typy i

jirzeznaczone są dla lamp d w u s i a t k o w y c l i .  i

Baterja anodow a — CENTRA — isjiorządzona z specjalną i
starannością z surow ców  i materjałów pierw szorzędnej jakości, i
posiada wysoką pojem ność elektryczną, umożliwia dzięk' 1
swej celow ej budow ie^ precyzyjne regulowanie odbieranego i
napięcia i zapewnia s p r a w n e  d z i a ł a n i e  radjo odbiornika.-.1 f

Kupujcie zatem i
baterje anodowej dopiero 1

po wypróbowaniu \
bateryj anodowej i

C ^ r t f r a  j
n t i u i t i i i i i  t u  i  u  11 u  1 1 1 1 1  i ł i  i i i  1 1 1 1 1 1 1  u  1 1 1 1 1 1  i i  1 1 1  i m  n  i )  i i  4 H i i i  i i i  i i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  i i  111 1  m mi i i  m m i i t  i i i i i  u  l i n  i mmi i  t i i i i i i i i i n K u m i i u j n



wyeli do' swego schematu w dobrym gatunku. Dołącze­
nie kuponu jest obecnie zupełnie zbędne. poniewm? poro­
dy tethtffczncsj-rudsaelnjmy tylkpj^tałyrn prenumeratorom, 
do których Pan nalęży.

P. Kazimierz Wilk, Kraśniczyn Lub. Sttdbiornik Pań­
ski niezawodnie posiada /.l>5| maią cewkę indukcyjną.
0 ile Pan napisie j^liżsr/ć sżWepjty, dotyczące je,go kon­
strukcji, będziemy mbgli udzielić'-Panu dokładnych wska­
zówek.

P. T. Lepszy, Mysłowice. Prsty użyciu lamp A 2id ba- 
terja, anodowa iw fil) wolt na Pańskim schemacie może być 
zastąpiona przez (pi-8 wolt.. B-aterja +  90 przez lS S S  
wolt. Dla bardzov|łośn(tg'o odbioru jednak niezbędne 'jest 
użyęn^ specjalnej lampki głośnikowej i baterji nie niżej 
60 wolt. Głośnik, o którym Pan pisze,..Jest bardzo dobry
1 nabyć Ho można obecnie w sk«5*Jc wycenie £-40 złotych 
b?z podatku. Schemat, który Pan nam przysyła, jest do­
bry, lelra jednocześnie bardzo delikatny i trudny w wy­
konaniu. O ile Pan nie posiada wielkiego doświadcze­
nia, stanowożoi iirtradzamy jego budowy, ponieważ nie 
osiągnie PnM zapowiedzianych wyników. Przy zastoso­
waniu lampek i. 241 batógyjka B jest. zbędną, ewentual­
nie może być zastąpioną prza&. bat.erję jednowoltowa.

P. prot. Birkenmajer, Inowrocław. Dla Pańskich ne- 
lówMJCzywi.ścip'najbardziej odpowiednie będą lampki dwu- 
siatkowego ile sb^aziorijfj^.-uwżgtgdn iali postulaty ze wzglę­
dny taternickich. Lampki, o których Pan pisze, pracują 
beffizarzutu z jedną bateryjką kieszonkową zamiast ano- 
dówki. Ariłómął?czn?£ układ rezonansów:?, krnry Pan 
znajdzie w numerze pierwszym „Rądja iEJlskio.go", jest 
njetylko wygodny, lec?, zarazem niezwykle czuisl i dość 
selektywny. Wymagani a jednak, zawarte w części A Pań­
skiego ipisma, nie -dadzą się po-godzić z wymaganiami, 
stawiainerai psa B i do-ffiezącemi Jąey^iośS. W tym dru­
gim celu potrzebne jest, wyższe napięcie, anodowjaoraz?od­
biór bezpośrednio na obwód pierwotny. Układ megadyno- 
wy jest. naogół mało ćżuly z tego powodu, że granica 
drgań bjffit w nim nieco clnviejna. Proszę napisać-nam 
fi wynikach Pańskich prób-i otfserwSeyj.

P. Kazimierz Stojanowski, Łóaź. Przyspieszenie Pań- 
śkią-jest niemi. lekkomyślnie, ponieważ ^Jew York Sun'1 
wydrukował to o pięć miesimy, wcześniej!od „Radio NedjsM 
mianowicie w połowie, września 19116 roku. Zresztą metoda 

IjSbyła  nam zakomunikowana już w końcu 1P2p jjoku, lecz 
z zastrzeżeniem poufności.

KOM UNIKATY
Fabryka lampek Philips prosi nąslo podanie do wiado­

mości amatorów ęĆHiiustępuje:
ł.ampki: A 299, A 4E5,:'Av®, B 205, B. 406 i BK03 mogą 

być używane i beJiopdrnicy żarzenia. Pewna nadwyżka 
napięcia, która powstaje przy świeżo naludowanwn aku­
mulatorze, jest, zupełnie nieszkodliwa i żarzenie takięfjje- 
zostaje bez wpływu na długość żgcia lampki, ponieważ, 
przy-ich wyrobie hrafiMiA-tiad uwagę njożl i ,vość ..nieco isil- 
niejszego£żarzcriia.

P R O G R A M
uroczystego otwarcia poznańskiej radjosiacji nadawczej 
w niedzielę, dnia 24 kwietnia r. b. jest. następujący:

I. C z ę ś ć  o f i jCi a 1 n a.
1. ljięjćj u cl orzeńięs.egaru.
2. Hejnał ratuszowy, wykonany na ti'ąbc(‘.
.1. Hymn „JegzćżofPolska...", wykona cliór ..Echo' pod 

dyrekcją p. Raczkowskiego.
.Vj5? Przemówienie prezesa Kuralófjum ..Itadjo Poznań­

skiego"; p. prezydenta C. Ratajskiego: _ . --V  ,.-p
5. Przemówienie przedstawiciela ,.1’ols.kicg® Radjo 'z W arszawy/-:'.
6. Przemówieńje przedstawiciela Ministerstwa Poczt 

i Tele^cafów.
7. Przemówienie kierownika programowego ..Radjo Po­

znańskiego1' j). Z. Marynowskiego.
8. Przemówienie prezesa Radjoklulm W lelkopolskiogo 

p. dr. T. Alkięwicza.
!). Konćńrt solowy na fojriepiaiiiie prot. P. L u k a ^ w icz jl 

kierownika muzyczntfgp „R. Poźn". któi'y wykonu 
ul wory ŁSztopenowskie.
Przerwać od godz. 17,45 do god̂ S? IX, 15.

II. C z ę ś ć ,  O godz. 18.15.
1. lyonee.rl Wieniawskiago — wykonu mi skrzypcach 

prof. Jahnke.
2. O tiioffli polsjcieOi — odczyt wyg.losij I. łt. Chrzanow­

ski, Kurator OkĘęgu Szkohiegu.
.!. Uwerturę z „Halki wykona orkiestra „Radjo Poznań­

skiego" pod dyr. p. B. Tyiiji.
Pi zerwa óęl gcRJz. 19 do ,godz. 19,7(1.

Uf- ć l f eśG,  O-godz. 19.3(1. 
l'vansmisja opery Wallek-Y.'alews'k.iegó-''p. f. „Ponisia 

.1 ohikowa11 z Teatru Wi elki ego w R®żi?aniu.

RflDJOKLUB WIELKBrOf.SKI
Sekretarjat: Poznań, ul. 27 Grudnia 8, III ptr.

Podziękowanie.
Dla zapoczątkowania bibljoteki Radjoklulm Wielko­

polskiego ofiarowała firma „Fładius11 w ’ ftóznaniu, ul. św. 
Marena nr. (52 oprawny FŚąznik francuskiego cziiS&pŁsma 
„I/Antgune", za co ZaiSąfl Radjoklubu Wielkopolskiego 
na tuj dcąctee wyraża Swe podziękowanie.

Odznaki radioamatorskie.
Wob$K»viełoki*otri&ch ży-Czeń p ^ ‘-s.lrony radioamato­

rów, oraw Kół radjóamńtoSkicfh, przystępuje Radjoklub 
Wielkoijpkślyi do wydania...'w spólaie^ odznaki dta.’*ófgćmi- 
Złowanycb iwljoamatoróJS* -Zjffihodniej .Polski. Zarząd 
Rądjoklnlm prosSj P. T. Zaf£ąqy Kół radjohmator-.skbdi 
oi'az Radjoklubów o łaskawe nadesłanie, zanEStggfanflw5iń 
na wyżej wymienione odznal-1. Cena, odznaki będzie \vy- 
mosila zł RpO. Znactzek zostanie wykoAany według projektu 
dostarczonego przez artjlstów pSfijhńskich.

Apel do mężów zaufania.
Wńbec^zbliżająćego się zjazdu przedstawicieli pdszcze-. 

gólnych Kół zSołfodnjgj Polski, Radjoklub W 'elftópofeki 
zwraca się-do mężów za u fan i a,„ona z wogó.l.e d-ó wszystkich

Cgsób dobrej chęci, o możliwe przyszpieSenie 01’gaufeftóji 
mie>s®)wych Kół racljoamatorskich. Ponieważ nie wszyst 
k-ie^śohjS których ntizwipca zerstały nąm podaną‘ w po- 
raKazogóln; c:h .miejspowościttóli, d,vsponuj^ odpowiednim 
czasem dla, pracy organizacyjnej, przeto prosimy tych 
radioamatorów, któitóy mogliby się zająć organizacją 
miej sap we.go Kola o-samorzutne zgłaszanie Się do Radjo- 
klubu Mijakopolskiegól Dla uniknięcia ni%)Otrżtflmyoh 
zapytań 'pazypominam': że zdspoląmeJtsłimodzielnyslS Kół
.radjoarnatoi-Scicli, obejnJIjącńjcalą Zmhodiilą Potekę, na­
stąpi dopier-o przez uchwały żjazdu prfe:lstawicioli po- 
SM/ególnyeh Kół, klóry odbędzie się w dniu dficjtilnógo' 
otwaraia Radjofoniięęaiej Stacji w Poznaniu. Wsżelkicli 
dalszych inforntącyj udziela Se.kretarja-t Radjoklubu WieJ 
koięolskiagó P-ozńań, ul. Grudnia '8, 111 ptr.
Zjazd delegatów Kół radioamatorskich Zachodniej Polski.

W dniu 24 kwietnia rL. odbędzie Się oficjalne jrtwar- 
;oiefftoziliulskiej St.ącji Radjofnic-żiiej. W  tym samym dniu 
odbędzie się w Poznaniu Żjazd delegatów Kół radioama­
torskich Zaolyadniej Polski.



(ilówiiymKadauiein /ja.zdu;jest w \ łW si»  uchwal dla 
Zespolenia wszystkich hol i Radjoklni^ów Zachodniej Pol­
ski w jędną organizacyjną całość. • sSczęgótowy poifcądek 
ohća&^ostąnię rozęślany prcęż Stycr.' Rąćtjoklubu Wielko]), 
do wszystkich Kyl radjo.amatgj^ię.lts.orjiiz opublikowany 
w prassięS^flsróinne j . Ws^Wtidę-.t h ola  rad/skujatorskie" 
■oraz Radjokluby upraszamy o w ywelegowanie na /jazd  
ilpo 1 nólho.ćpionyeh przeflstiiwicieji.

Łąoziiię zą> Zjazdem odbędzie sją zwiedzenie Poznań­
skiej ptgfii| Radiofonicznej.

Kolo radjoamatorów w Międzychodzie (n. Wartą).
M 'piątek dnia 36 lutegoyfj|K)yło się o godz. 8 wie^fo- 

•i-cm zebranie konstytucyjne Kola racljoąoiatorów w Mię­
dzychodzie. Zebranie zagaił p. Frunę,iszęh Ijogąjewicz, 
cly.r. Banku Pudowego w Między diodzie. Mą wstępie swa^l 
go  purtemówieiiia poświęcił kilka słów radjofonji w Potśee 
i zagj-ańfcą i apelow ał. go.rąctefktó zabranych, by zapisali 
-się naKzlonków nowo Iwo rżąc dgp si$-Koln racl.jjóamatorów. 

'.Następnie wybrałno narząd Kola, wysklad którego wchodzą ' 
następujący .panom ie: 1. BoSajcwica Franciszek, prezes.
2. M aciejewski Stefan, wiaśśKiiiel fabryki wódek, ,'1. Firlej 
Stanisław, fabryka słodu, sekretarz. Ł Poczekaj Kazipę 
■mierz, kasjer Banku Ludowego, sekarlmik, ó. Szafrański 
Zygmunb właściciel księgarni, ławnik, oraz-6. Ginter- flle- 

itfan, właściciel cBragerji, ławnik. Członk-owie opltic&Jją ty­
tułem wst.ijpne.gdSO.g.c, m a z '35 groszy składki miesięcznej. 
Zebranie przyjęło większością, głosów projekt stał uf u dla 
Kola radjotoióJtoTów, •• ogłąSSfiij w nr. 1 miesjęcanika 
„Radjo Kolskie".

Radjoklub nowiatowy w Wolsztynie.
Pan WV:£iynj$ń8ki dom?|i nam, że- prace nad orga­

nizacją powiatowego Badjokłubu w AA'olsztymie są w foku 
Radjoklub Nakło.

■P'an AA'. Malicijd donosi, żie w dniu 
wiąza-Pysię ‘Radjoklub Naklo. Szczegóły 
stępnym numeMe „ltadja Polskiego".

Radjoklub Grudziądz.
Diipt-plutego Tl), -ulworzet” •Sfę wfar^ndziąflzu komitet 

w osobach pp. Misiewicza. Marlewiega. Maciejewskiego 
i Ś liw a któ,ry po odpowiedniej akcji wśród radjoamato-
i-ówr zebranie organizacyjne na dzień B fharcS rBJi
P6. wysłuchaniu ptrzed głośnikiem pozdrowienia „Polskie­
go Rurlja ' w AVarszawie, omówił p. Śliwa znaczenie rarlja 
na Se programów ' ^esporocznych, oj*ąi'z zareferowal spra­
wy orgćińiaańwjue, poczerń pr-zjjęto po ożywionej dyskusji 
statut. Radjoklubu AA ielkopoJSkiagó jatoo tymczasowy.

Prezesem wjiirano jednogłośnie ks. dyrektora Pełkę, 
wiceprezesem mslał p. .1 urkiewfez, kidrćrwtńik radrostacji 
telegrafiSznej. sekretarzem p. Śliwa, •skarbnikiem ] « in­
spektor MisidwóSz. ‘-a ławnikami pp; Martewicz i Ki&ierski. 
AV datezymHiągu posiedzenia pi inspektor Misiewicz zre­
ferował iust-aws .radjową i tozwujsradją w Grudziądzu, co 
na o^ólpo życzenie zoetałó^ojiublikowane. w ^specjalnym 
artykule w prąsie -miejscowej. AV dniu św. Józefa urzą­
dził Radjoklub w auli Państw1. Sam/Naucz, przy wielkieifr'.

k w i e t n i a  rb .  z a ­
p o d a m y  w  n a -

zainteresow aaiiu publiezhóśsi audycję propagandową 
iwnakomilym wynikiem.

Koło radjoamatorów w Witaszycach.
Dnia. lp .  I i i .  r b . j w d j i y l ’0 sSg-m a z a p r o s z e n i e  p i ( T r u c l i a  

w  s a l i  k a s y n a  u r z ę d n i k ó w  ę u k y o w n i  w  A V ita sz y c 'a c h  ze- 
b r a n j p  d la  u t w o u z e n i a  z r z e s z e n ia  r a d i o a m a t o r ó w '  j a k o  
. sm p j i  R a d j o k l u b u  AYię.lk o p o , l ik  i ego . Z e b r a n i e  u c h w a l i ł o  
' j e d n o m y ś l n i e  i i t w b r z a ę i i e  K o l a  r a d j o a m a t ó j g w  w  AVitu- 
s z y c a c h .  Do K o l a  p r z y s t ą p i l i  w s z y s c y  o b ę c ń i  n a  .z e b r a n iu .  
J a k o  s ta t u i  p r z y j ę t o  p r o j e k t  o g ł S f J Ś n i y  p r z e z  R a d jó k T n b  
A A ie lkop .  z t ą  z m i a n ą ,  źjj£ 4  p o w o d u  s-zdJkiplej i l g ®  c z lo n -  
k ó w B g . r a n i c z o n o  i lo ś ć r f i z lo n k ó w  Z a r z ą d u  do  trgfecłi aśóh. 
1J 5  Z a r z ą d u  w y b r a n o  jed a lb g io śn . ie :  p. . l u l j a n a  T r u ę h a
(p rezes) ,  p. I u c j a n a  S z m i d t a  (z a s l .  p r e z e s a )  i p. F i ia n c is / .k a  
( j j fo t irsą  ( s« k r .  i S k a r b n i k ) .  S k ł a d k a  m je s j ta e z f ią  w K i f c s i j  
1 zl.  Z e b r a n i e  in d n Y a l i ł o t Z b J i g a n iz o w a n i e  e y k h i  w y k ł a d ó w  
i o d c j ty ló w  d l a  z a z n a j o m i e n i u  c z ł o n k ó w  z r a d j p t e ^ n ń i k ą .  
K u n  d u s z e  w p ł y w a j ą c e  z w p i s o w e g o  i S k l d a c k  z u ż y j e  s ię  
n a  u t w o r z e n ie  h i b l j o t e k i  r a d j o w e j .

Radjoklub Unisław.
7 inicjatywy Radjokfuhu AA'ielkopo,lskięgMi zawiązał 

się r dnia 13. 111. Z ® *  Radjoklub w Ifnis-lawiu. który odbył 
w dniu 2(1. 111. 19.27  swe walne zebranie. IłĄdjoJdub igini- 
sław mimo swej niedługiej egzystencji, jiiłży^już 40»e«4an- 
ków i mU swego własnego jradjótechnika. Klub'■'po siad a 
w :j§dnej z miejscowych sal antenę odbiorczą,, na której 
w -‘óżasie w a ln e j  zebranie demonstrowano jediftl- cłwm- 
tray i o.śmio-lam-powe apai-ąty. Punktem kulminacyjnym 
walnegppzeln-ania było dlużazę przemiń' i-enje, \yygjó9zoiie| 
przez „Polskie Radji?- do Radjóklulm w Fnisławiu o (go­
dzinie 17.S0. Audycja była doskonała, gdyż odbierano 
ultradyną na dwa 'głośniki (Braun i Amption).

Zarząd Radjoklubu ukansi vtuów al ś,ię jak następuje: 
])it‘)'wszy ])i'zewv)dniczący p. dr. Wat tu Skrzydlew śki, dru- 

j.fi*..przewodniczący p. K<Ss,óbudzki. sekretarz:'-p. Turbań- 
•ski. skarbnik p. Ołkbwski. raćlni ki. dr. Dunajewski 
i p. Iladryś.

Kola radjoamatorów w Kościerzynie
Pan Alojzy S-zkodowski donosi., iż' z powodu okolicz­

ności od niego niezależnych, dotychczas nie mo§-ł ffę zająć 
Eaorganiżowaniern Kóla 'RadjoElubu. Obecnie jednak pra­
ce w tym kierunku zastały ndzpoćz-ęie, lak żel Kolo raclfo- 
amat.orów w krótce prżybidrze 'ftiftray realne..

Kolo radjoamatorów w Jarocinie.
SIaranierti gr-ona miejscowych radjoamatoiłów' w dniu 

1 i 'marca r?ogfalo założono Kal^Tudjoautźfl^ów na miasto 
.Tarocifi; Jako organ Ifolar>‘otiraayo miegi^znik --gRadjo Pol­
skie". Ad-rlS sekretariatu: Gzeslaw Giortiński, Jarocin
(Rofnik),

Kolo radjoamatorów w Gostyniu.
Zebranie orgaiS-feąćyjne Kola rudjóamatorów w Gibsly- 

niu odbyło Się w ątnnrMtf marca rb. av Hotelu Francuskim 
w- >iJostyniti. \\ jcrzemówieaiiu wstępnym p. dr. Babiak, 
organizator zebrania, pKlkreślil doniosłą rolę radjotele-

jy

Chuba sucha wek!

Point Bleu“
(Niebieski Punkt)

Do nabycia wszędzie! Do nabycia wszędzie!



fonji w życiu kulturalnym, .Na-. praewodniczące-go wybrano 
jednogłośnie p. dr! Babiajca, na sekretarza p. A. Helda.

Do Zarządu wybrano jednogłośnie pp.: dr. Ba-biaka 
(prezęs), burmistrza H. Stawińskiego (wiceprezes), A. Hel­
da (sekretarz), S(. Cieślewicza (skarbnik), radnymi obra­
no: pp. dr. M. Laskowskiego i Lucjana Ponińskiego. Utwu- 
rzono ti'zy sekcje: teoretyczno-praktyczną pod kierow­
nictwem p. inż. Krzętowskiego, sekcję gimnazjalną pod 
kierownictwem prof. M. Toporskiegos oraz sekcje propa­
gandową, którą z a jm ij się Zarząd. -

Przyjęto .j; drobnemi zmianami statut, ogłoszony 
w nr. 1 „Raclja Polskiego'' i uchwalone wstępne w wySo- 
kąści 3-zł i składki miejęcizne w wysokoići 1 zl. Lokalem 
Koła jest Uo'teł Frane-uski w Gostyniu. Laboratorium 
mięśęićAsię będzie w Strzelnicy, gtlśie p. starosta Babiń­
ski oddał bezpłą^nh pokój dla „Kola radioamatorów1. 
Koło obejmuje także miasto Piaski. Przy organizowaniu 
Koła dopomagali p. dr. Babiakowi gorliwie pp. A. Held 
i J. Krętowski, zneo p. dr. Babiak w imieniu Radjoklubu 
Kięlkop. na lej drodze składa serdeczne podziękowanie 
Kolo liczy 88 członków, w tera S pań.

Radjoklub w Mysłowicach.
Dnia 19. III. odbylo/się w Mysłowicach z'ftb.ranie radjuj, 

ąmatoró- i . zwołane przez p. dyr. Majcheurskiego. Prze­
wodniczył p. dyr. Narkie\viez-.Iodko. Po dłuższej dyskusji 
uznano konfecznckść założenia Kółka radjoamatorów i wy­
brano komisję organizacyjną, w skład Rtąrej weszli pp.

Radjofoniczna stacja
(Ciąg dalszy).

Jł.
A dniu (i maja r. ubwalbyło się w sali obrad Bady 

Miejskiej w Poznaniu tzgbranie delegafŚw Koła Miast 
Wielkopolskich płfł1 przewodnłctwejp jegó prezesa, p. prez. 
Ratajskiego, z współudziałem delegatów Koła Mtajst Po­
morskich. Po przemówieniu pp. prezydenta C. Bataj-skie- 
go, hurmietrza Czyszewskiegh-yz Rawicza, burmistrza Mu­
sielaka z Ostrowa? i burmistrza Sroczyńskiego z Wronek 
uchwalono następującą' rezolucję-/.

..Kola miast wielkopolskich i pomorskich uchwalają, 
że poleca :się organom samorządowym popierać finan­
sowo urządzenie stacyj nadawczych racljotelefonji orajt 
rozpowszechnienie Pstacyj odbiorczych w najszerszych 
w a r s t>w a c h ludności".
Od chwili -tego zebrania i ujęciaftśteru przez p. prezy­

denta Ratajskiego plan budowy radjo s.tseji poznańskiej 
właściwie wchodzi na reałne tory. Uchwała tego zebrani;? 
została zakomunikowana Riszystkim związkom samorzą­
dowym Wielkopolski i -Pomorza.

Po odpowiedniem przygotowaniu sprawy subkoneesji 
przez p. ministra pełnomocnego dr. W. Prądzyńskiogo 
w dniu 11 czerwca r. ub. dochodzi do'skuiku notarjalna 
umowa subkonrasyjna pomiędzy Spółką Akcyjną „Polskie 
Radjo" a Komitetem Organizacyjnym Spółki Poznańskiej. 
UmoKfę tę podpisali ze strony „.Polskiego --Radja" pór iaż. 
T. Suiowski, min peln. Fr. iPułaski i gen. dyr. „Polskiego 
Badja" Zygmunt C -.ham ioć, a .ze strony pt'zysż.tej Spół­
ki Poznańskiej pp. prezydent Cyryl Ratajski i b. starosty’ 
Ziołecki.
Bjgo zawarciu tej umowy okazała ,s'ię pSarzeba utworze­
nia biura, któn&fcałat wiałoby wslkdkie pracepórgani-żacyj- 
ni' i możli" ie jak najmniej kosztowało. 'Pu znalazł-•odpo­
wiednią pomoc p. prezydegt Ratajski w Komunalnym 
Banku Kredytowym, którego W ydziału Wykonawczego 
jest pi;ez(-sj»m, a który jest właściwą centralą finansowi? 
związków samorządowych Wielkopolski i Pomorza. Banu 
ten też z całą gotowospią wjjódzil-tisię na finansowanie ra 
djostacji, wskutek czego megua było zwrócre! dotychczaso­
we wykłady pieniężne uskuteczniona/na $5le orgauizacyj- 
Mc ]>'rz^WKśgę Miejskiego Urzędu Targów,, centralizując 
wszelkie agendy w Komunalnym Banku Kredytowym. — 
Dyrekcja banku wszelkie prace wykonawcze połączone 
z organizacją i budową ltadjostacji powierzyła prokuren-
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dyr. Majcherski. dyr Narkiewicz - łodko. Leon Pollak 
i Szcżepok.

Na następneiu zebraniu w dniu 2 kv. iufnia zawiąza­
no ostatecznie Radjoklub w Mysłowicach. Do Zarządu 
wybrano: p. Markiewicza ifiko prezesA p. Majcherskiegó 
jako wiceprezesa.' p. Leona Pollaka jako sekretarza, p. A a- 
lugę 'ząst. jjsekretarzą. p. Czarneckiego skarbnika. p. Ko­
chanowskiego, zast. skai‘bnika, p. Szczepka jako irtstpukto- 
g i  (do pomocy pp. Kochanowskiego^i Walug&j Bibljótekę 
objął również p. Waługa. Do komisji rewizyjnej weszli 
pp. Potyka, i Garcorzyk.
ODPOWIEDZI RADJOKLUBU WIELKOPOLSKIEGO.

R a d j o k l u b  w U n i e  l a w  i u. Zarząd Radjoklubu 
donosi, iż zajął się poruszoną przez Radjoklub w Unisła- 
wiu- -sprawą stacji przekaźnikowej dla. Pomorza. W toku 
rozmów z przedstawicielami Radja Poznańskiego oraz 
Polskiego Radja okazało się niestety, iż uruchomieniu 
kilku mniejszych stacji przekaźnikowych sprzeciwiają 
się ostatnie uchwa y genewskie, które na przyszłość prze­
widują. iż jedynie stacje powyżej 50 kilowatów mogą 
otrzymać własną długość fali. Z te’ĝ o powodu wszystkie 
ewentualne polskie stacje przekaźnikowe (poza stacjami 
przyznanemi Polsce już uprzednio) musiałyby pracować 
na-jednej -i tej samej długości fali. Wobec ujemnych wy­
ników uzyskanych podćzńs analogicznych prób, przepro­
wadzonych prze* dłuższy 'czas w Yng.lji, rozwiązanie tego 
rodzaju należałoby uważać za* niepomyślne.

nadawcza w °oznaniu
łowi bankowemu p. Kazimierzowi Okoniewskiemu. Ryto 
itĄokolo 15 czerwca r. ub.

Odtąd rozpoczyna się właściwa praca organizowania 
Spolki. Komisja Organizacyjna, bod przewodnictwem 
prezesa, p. prezydenta "Ratajskiego, odbywa kilkanaście 
posiedzeń, ną; których uchwalono zebrać 300(100 zł wylocie 
jako kapitał zakładowy Spółki Poznafuskięsj',: Spółkę na­
zwano, „Radjo Poznańskie", Sp. z ogr. por. W dn. 23.czerw­
ca r. ub. uchwaliła Komisja Organizacyjna, by kapitał 
zakładowy rozłożyć w wySJkogjpi 75 000"-zl w złocie na mia­
sta wydzielone, zatem uaiPoznań,- GpiSzno, Inowrocław 
i Bydgoszcz, Bo 000 zl w zlocie na resztę miast .a 130000 zl 
w zlocie na 35 powiatów Wielkopolski u udziałach pp 
500 zł w złocie: Stwierdzono pozatem, że Starostwo Kra­
jowe mimo przyrzeczenia na posiedSiniu w dniu (20 mar­
ca r. li  -odmówiło-bbecnie udziału z powodów formalno­
prawnych. Postanowioino zażądać Rafert na radjeSiacjg; 
oa-.az rsiłfalcH do związków samorządowych odpowiedni 
okólnik z. zawezwaniem i deklaracjami przystąpienia. — 
Następnie na posiedzeniu dn. 14 lipca r. ub. postanowiono 
przygotować statut Sp . z o. por. „Iładjo Poznańskie" oraz 
wyszukaió odpowiedni teren pod budowę^Tadjostacji. Spra­
wę ostatnią. przyrzekł załatwić p. jnjszydent Ratajski, wska­
zując. później teren Magistratu przy ul. Bukowfeidej nr. 53.

. Magistral 'zgodził -się na. wydzierżawienie tego terenu na 
lat 20 opraw om  pierwokupu. Rozpatrywano również na­
desłane oferty firm następujących:

1 WSfeCćrn Electric Company' w Nowym Yorku zastą­
pionej przez Standard Electric Company w -Folgag-. 
w Wąiisza.wie,

2. Marconi-s Wirellńs Tolegraph Company. Londyn, za­
stąpionej przez p.-g. M. Ais ehs tein a?.w Warszawie,

3. Nedprlands^ŁeB SfflnioBt.ellen l?abriek, IłiliFersum. 
zastąpionej p.i'm |z Polsko-1 lolenderską Fabrykę Lam­
pek Elektrycznymi „I’h il i^ “ S. A. w Warszawie. 
Oddział w Poznaniu,

i. „Telefunken", jGęś. ful- drathloąa Telcgraphie m. b
I I . Berlin, poznański oddział f i r m / i

5. C. LoHmBAkt,. Ges., Berlin, bezpośrednio.
W przededniu p.o|redzenia płćąatrnegp Komitetu bu- 

doY v radjpstafcji t. j. 3 sierpnia r. ub.-odbyło się posiedze­
nie Komitetu ■ Grsanizacyjnego, na którem stwierd|ono, ź® 
deklarowano cłot-ąd 151 500 zł w złocie.

Ostatnie pojedzenie plenarne Komitetu budowy' stacji 
J odbyło się w dniu 1 sierpnia r. uli. w Komunalnym Ran-



Doskonała skala mikrometruczna nazuwa się
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chroniona urzędowymi patentami w kraju i zagranicą. 74

Niezrównana dokładność  
Niezrównana skuteczność
Bez luźnego biegu. —  Najwyższa przekładnia.
Żądajcie specjalnego prospektu 41

August FuelEgrabe & Co - Kassel,
Fabryka wyrobów optycznych, precyzyjnej mechaniki i elektrotechniki

ku Kredytowym przy współudziale pp. prezydenta Rataj7 
skiego, jako przewodniczącego, inż. Magdziarskiego jako 
przedstawiciela Województwa, pułk. Sowińskiego, staro­
sty T. Kłosa i mecenasa L. Echausta z Poznania, nacz. dy­
rektora Z. Chamca, min. peln. Fr. Pułaskiego i dyr. inż. 
W. Hellera z Warszawy, dyr. Korzeniowskiego, dyr. T. 
Adamczewskiego i dyr. Rakowskiego z Poznania, starosty 
M. Stelmachowskiego z Rawicza, starosty Kasprzaka z Kę­
pna, prof. Kalandyka, prof. Pęczalskiego, b. starosty Zio- 
łeckiego i prok. K. Okoniewskiego z Poznania. Na posie­
dzeniu tern zapadły ważne uchwały. Stwierdzono wpierw.

Okoniewskiego, dotychczasowego kierownika biura orga­
nizacyjnego. Tego samego dnia po południu godzinie 18 
spisano umowę spółkową w Ratuszu Poznańskim.

Ważniejsze punkty statutu Spółki brzmią:
Siedzibą spółki, którą tworzą wyłącznie związki sa­

morządowe Wielkopolski, jest Poznań.
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest urządzenie i pro­

wadzenie broadcastingu w Poznaniu.
Kapitał zakładowy wynosi zł 239.000,— w złocie.
Zbycie udziałów w przedsiębiorstwie jest dopuszczalne, 

tylko na rzecz ciał samorządowych Województwa Poznań-

Inż. Rogacki

że Rząd dotąd nie zatwierdził umowy subkoncesyjnej. 
gdyż niektóre punkty umowy wymagają wyjaśnienia. Za­
łatwiono tę sprawę przez natychmiastowe zawarcie do­
datkowej umowy do umowy subkoncesyjnej z 11. 6. r. ub. 
Następnie postanowiono spółkę poznańską natychmiast 
zawiązać i władze jej ustanowić. Wybrano zatem Kura­
torium w następującym składzie: p. prezydent C. Ratajski 
z Poznania, zastępca p. inż. Sułowski, Warszawa; p. nacz. 
dyr. Z. Chamiec z Warszawy, zastępca p. inż. Heller z 
Warszawy; p. min. pełn. Pułaski z Warszawy, zastępca 
p. kier. Br. Fudakowski z Warszawy; p. starosta T. Kłos 
z Poznania, zastępca p. starosta Stelmachowski z Rawicza; 
p. min. peln. Dr. W. Prądzyński z Poznania, zastępca p. 
prezydent Barciszewski z Gniezna.

Na propozycję p. prezydenta Ratajskiego obrano jedno­
myślnie kierownikiem p. prokurenta Banku Komunału. K

Inż. Heller

skiego wzgl. Sp. Akc. Polskie Rad jo, która ma prawo po 
dwóch latach od chwili uruchomienia radiostacji wyku­
pić. udziały,, licząc za udział kurs sto za sto w złocie. W ra­
zie nie wykupienia w C łatach upada to prawo i „Radjo 
Poznańskie" zatrzymuje subkoncesję na cały czas trwa­
nia koncesji „Polskiego Radja".

Kuratorjum składa się z 5 członków i 5 zastępców 
a to ,z 2 członków wyznaczonych przez Walne Zebranie 
spółki „Radjo Poznańskie", z 2 członków wyznaczonych 
przez Sp. Akc. „Polskie Radjo" w Warszawie i prezesa 
wyznaczonego w porozumieniu między wyznaczonemi 
członkami. Kuratorjum wybrane jest na cały czas trwa­
nia spółki.

Alfred  Chrzanowski

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kazimierz Okoniewski
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JELEKTRA’
Fabryka w O Ł U M U Ń C U l I

( C Z - E C H O S - tO W A C J A )

Specjalna fabryka 
części składowych do Radja

Podstawki
do cewek

zwykłe i z drobnem 
nastawieniem 

(Licencja Hutha)

Przełączniki na krótkie  
i długie fa le . Podstawki 
do oporu silitow ego. 
Stopki lam pow e. Prze­
łączniki. Stopki am a­
torskie. — Pośrednie 

w staw ki lam powe.
D ostarcza w oddawna znanej, wyborowej jakości

Johann Bałewski, Berlin SO. 36
A d a lb e r t s t r a s s e  2. T e l e f o n :  A m t  M or itzp la tz  13 889

Zanim poczynicie jakiekolwiek zamówienia, zażądajcie 
moich nowych cenników.

68

Oryginalny
Najpewniejszy, najlżejszy, najmniejszy i naj­
tańszy w świecie k on d en sa tor ob ro tow y  

ze stałym dielectricum! 
Typ „A tom “ :
Do pojedynczego 

układu lampkowego 
z krzywą częstotli­
wości.
Typ , Miniatur

Specjalny kon­
densator do ukła­
du detektorowego 
z prostolinijną cha­
rakterystyką.

0  adresy dostawców i prospekty zwracajcie 
się do fabrykantów:

RITSCHER & TÓLKEN, Sp. z o. p.
BERLIN SO 26 ADALBERTSTR. 82

Telefon Moritzplatz 53

Moja uznana
sprawność i wydajność

polega na tem, że wszystkie części składowe, które 
wyrabia się w przemyśle radjowym, dostarczam 

stale

wprost ze składu po najniższych 
cenach dziennych.

Nie ma ani jednego artykułu radjo- 
wego, któregoby nie można z mej firmy 
sprowadzić. es

Proszę żądać moich cenników a zdumienie 
Pana ogarnie w obec mojej sprawności i wydajności. 

Dostarczam tylko kupcom uprawnionym.

m m  K A L IS C H A K
Eksport Radjo W yrób

Berlin - Charlottenbiirg 5, Kanlstrasse 91
Telefon: Wilhelm 5334/35 

Adres dla telegramów : „ E L E K T R O K  A B E "  Berlin
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G. ROHLAND & Co. G m b H
Wyrób i handel sprzętu radj owego w precyzyjnem wykonaniu.

73 Berlin N. 58, Stargarderstr. 74.
Zawiadamiamy uprzejmie, że dypl. inż. p. A. Cl. Hofmann 

jest naszym współwłaścicielem i współpracownikiem i że na pod­
stawie swego długoletniego doświadczenia ulepszył nasze

Radix-transformatory do superheterodyny
w połączeniu z
podwójnymi binokularnymi oscylatorami Radix
na przełączalne dla zakresu fal od 200— 600 
i 1000— 2000 m. Wszystkie wyroby są 
wykonane z czystego ebonitu. Unikamy 
bezwzględnie wszelkich materjałów zastęp­
czych, jak lakierowana papa i t. p.

Wyrabiamy dalej niezrównanej jakości uni­
wersalne dławiki wysok. częstotliwości, neu- 
trodyny, wyrównywacze, mikrometry, przy­
rządy do próbow. lampek, stopki do lampek 
transformatory wysokiej częstotliwości itp.
Prosimy żądać bezpłatnie naszego katalogu.

Lepsze specjalne magazyny sprzedają stale nasze wyroby. (Dobrze zaprowadzeni zastępcy poszukiwani.)

Opinja fachowca o Radix-Superheterodynie
C. Kempcke & Co., Hamburg, H ohe Bleichen 22 a,

Pańskimi Superhet. transformatorami osiągnęliśmy 
bezwzględnie najlepsze wyniki w budowie super-

heterodyn w ciągu naszej 2-letniej prak­
tyki. Ostra selektywność tego aparatu 
jest tak wielka, że w okresie nadawania 
przez stacją hamburską mogliśmy jeszcze 
bez zarzutu przyjm ować Bremą. A  ozna­
cza to różnicą fal zaledwie 7 m. W  jasne 
południe mogliśmy już odbierać nagłośnik 
bez zarzutu Lipsk, W rocław , Berlin,
W iedeń, Frankfurt, Pragą, Szczecin 
i Stutgart i to tylko z posilaniem niskiej 
cząstotliwości, przyczem  nasz odbiornik 
jest oddalony zaledwie o 2 km od silnej 
stacji nadawczej i otoczony wszelkiemi 
możliwemi przeszkodam i.

Nowe opancerzone transformatory Elstree
ROHLAND WERK, Tow. Akc. dla przemysłu ebonitowego, Berlin N. 58, Stargarderstr. 74.

Wyrabiamy z ebonitu główki z podziałkami, wtyczki, buksy. Naszą specjalnością są 8-krotne wtyczki „Roland“  
do wielolam pkowycb aparatów, jakoteż skalę mikrometryczne „M ikrojust“ . Każdy magazyn, który ma na składzie towar 
wysokiej jakości, posiada i nasze wyroby. Żądajcie gratis naszego bogato ilustrowanego katalogu.
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M Serja nowości Owin M
Najdoskonalsze fabrykaty

Dzięki zastosowaniu wstawek 
do użycia jako podwójny

Precyzyjny konden­
sator frekwencyjny 

|Owin
500 cm, bez drobne­
go nastawienia. Płytki 

mosiężne.

Podwójny kondensator frekwencyjny 
Owin 2 X 500 cm. Wykonanie Low-Loss. 

Aluminium

Opornica żarzenia Owin 
Drobne nastawienie. Prostolinijna cha­

rakterystyka.

lub potrójny kondensator. 
Niklowana rama.

Kondensator
frekwencyjny

pojedyncze wykonanie, 
500 cm, bez drobnego 
nastawienia Aluminium.

Kondensator
frekwencyjny

wykonanie Low-Loss, 
500 cm, bez drobnego 

nastawienia. Aluminium.

Fabryka Radjoaparatów OW IN G.m.b.H.
HANNOYER — Licencja Telefunken

Czcionkami Drukarni Polskiej T. A . w Poznaniu



Własnej fabrykacji Radjo-oiorniki

1-4 lampowe, detektorowe, 5 -9  lampowe własne i zagraniczne

Wielki wybór części radjowych
głośników, słuchawek, akumulatorów, baterji anodowych, lamp 

katodowych etc. najnowszych konstrukcji

Kompletne instalacje w miejscu i na prowincji 
przez fachowych ludzi

Zarząd, magazyny, 
warsztaty:

ulica Jasna nr. 9

Telefon 69-37 i 69-41

Skład detaliczny: 
ul. Fr. Ratajczaka 39

Telefon 34-30
Konto czekowe:

Adr.-telegr.: „Telefon" Rok założenia 1908 P. K. O. nr. 204-027

5555555555555555Z5555555555J555555555555
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SCHALECO
K O N D E N S A T O R  F R E K W E N C Y J N Y

ą ^ f g
I haue®
dr-_y>

©

Mała objętość, stąd potrzeba małej przestrzeni.
Niesłychanie niska waga, tylko 300 gr.
Przystosowany do montowania na przedniej i dolnej płytce. 
Największa stałość. Doskonała i precyzyjna robota.

SCH ALECO
najdoskonalsze transformatory średniej częstotliwości

Nazwa „SCHALECO" ręczy za jakość.
Żądajcie bezpłatnej przesyłki naszych ilustrowanych prospektów

SCHACOW, LEDER, & Co. Sp. z o. p.
Berlin N. 4, Chausseestr. nr. 42


